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^aciete walki naDalei um V si hodzie
Szanghaj. PAT. —  Noc m inęła sto 

sunkowo spokojnie, tylko od czasu 
do czasu słychać było karabiny m a­
szynowe i wybuchy pocisków.

Dzisiaj o świcie 9 samolotów japoń 
skich systematycznie bam bardowało 
chińskie pozycje w pobliżu dworca 
północnego. Trzy bomby, rzucone

Z m i e n i  sią role, 
p . C a t-M a ckie w icz

Ostatnie „Słowo“ wileńskie uczepi­
ło się naszego pisma i rzucając pod 
naszym adresiin kalumnie, zapowia- 
dtt równocześnie wniesienie przeciw 
ko nain skargi sądowej.

Prosimy bardzo .
Ale już dzisiaj zapowiadamy: zraie 

nią się role panie Cat-Mackicwicz.
To my przywdziejemy togę oskar­

życiela i zawołamy wielkim głosem  
w stronę pańską: .1‘aeusc!

Tak jest, staniemy przed Sądem 
Rzeczypospolitej Polskiej i oskarży­
my pana o to, że w obhezu niesły­
chanych szykan, prześladowań i po­
niewierania godnością Polaków w 
Niemcze eh, pan, panie Cat-Maekie. 
wicz stajesz w obronie hitlerowskich 
Niemiec! Oskarżymy pana o to, że w 
chwili, gdy cała niemal prasa polska 
— nawet endecka —  piętnuje „łaj­
dacki wybryk niemioekiej urzędów- 
ki“, która ubliżyła czci Matki Boskiej 
Częstochowskiej, „katolickie i pol­
skie serce1* pana Cata (jak pisze wi­
leński „Kurier Powszechny**) milczy 
jak zimny głaz.

Oskarżać będziemy pana i pański 
organ, panie Cat-Maekicw icz, o kil­
ka innych jeszcze „patriotycznych** 
Wyczynów prasowych. A do pomocy 
pozwiemy tych wszystkich ludzi w 
Polsce, którym dal się pan we znaki 
jako „generalny inkwizytor** —  mó­
wiąc jęzjk,em  „Epoki**. A dla zitu- 
j ''"Wiiiiiu pańskiej pożytecznej dzia- 
* ''ości przytoczymy sentencję wy- 

u sńdo\vcgo, ogłoszonego na ła­
jnach „Naród i Państwo** w numerze 

z ®n. 14 ]utego 1937, a która w pc- 
wnym ntiejseu ntówi:

„W artykule p. Mackiewicza są 
u**^Py, które „zatrącają** targo- 
wicą*‘„,

toczymy egzemplarz „Epoki** 
,.a'* 15 1 dnia 5 sierpnia 1937 r., któ- 

a“ kończy sw o je wywody:
>3ył okres w Polsce, gdy ludzie 

^ifąeająey targowicą, grali wpły­
wowe role i nawet w pewnej chwi 

zdecy dowali się sięgnąć po rzą 
Ale był to okres, który poprze 

dził upadek i rozbiory Polski**.
, . R‘dy czekamy panie Cat Mae- 

iewiez z podniesionym czołem na za 
Powiedziany przez pana proces!
, Zamiast się Uronić, będzicm\ oskar 
zać. Bezlitośnie!

S ł o j e  do k o n fitu r
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przez samoloty, wybuchły w pobliżu 
koszar brytyjskich.

Szanghaj. PAT. —  Dalsze posiłki 
japońskie wylądowały w Szaugma- 
pang u ujścia rzeki W angpoo. Nie 
wiadomo jak  znaczne są pod wzglę­
dem liczebnym te nowe oddziały , ja 
kie ich najbliższe przeznaczenie

Gwałtowny atak japoński przeciw ­
ko Yuepou w pobliżu Zikou został 
odparty, przy czym obie strony ponio 
sły duże straty.

Tokio. PAT -— Flotyla torpedow­
ców japońskich weszła wczoraj do 
portu  Amoy, bom bardując silnym cr 
gniem artyleryjskim  chińskie forlyfi 
kacje. Pociski japońskie wyrządziły 
w mieście i porcie wiele szkody

Nunkin. PAT. — Jak  donosi chiń­
ska agencja Central News, pomiędzy 
wojskami chińskim i a japońskim i do 
szło wczoraj wieczorem do starcia w 
Amoy w Chinach południowych

Olbrzymie manewry
w  Niem czech

Berlin. PAT. — Tegoroczne jesien­
ne m anew ry niemieckie przeprow a­
dzone będą po raz pierwszy od wpro 
wadzenia w Niemczech powszechnej 
służby wojskowej w niezwykle du­
żych rozm iarach zarówno pod wzglę­
dem ilości wojska, jak  i terenu, na 
którym  będą się odbywać. Prowadzić 
je będzie osobiście m inister wojny 
feldm arszałek Blomberg, jako głów­
nodowodzący arm ią niemiecką. Nie­
zależnie od lego będą stworzone oso­
bne sztaby dla armii lądowej mary-

W cjska rządow e zćofij y
Relchitę

W alencja. PAT, — Kom unikat ofi­
cjalny donosi, że na froncie aragoń­
skim wojska rządowe posunęły się na 
przód na odcinkach Puevla i Albor- 
ton.

Na odcinku Mediana powstańcy 
przeszli wczoraj wieczorem do kontr 
ataku. Przez cały dzień wczorajszy 
toczyły się zacięte walki na ulicach 
Belchite.

Powstańcy pozostawili na placu bo 
ju  wiele m ateriału wojennego. Woj 
ska rządowe wzięły do niewoli prze­
szło 500 jeńców. W ieczorem miejsco 
wość Belchite została wzięta przez 
wojska rządowe.

W alencja. — Korespondenl agen­
cji Havasa donosi, że ńa odcinku Po- 
zobłanco wojska rządowe zdobyły 
wczoraj b. ważne pozycje strategicz­
ne koło Sierra Tejonera. Artyleria 
ostrzeliwała gwałtownie miejscowo- 

I ści Belmaz, Penarroya i Pueblo Nue- 
vo, wzniecając liczne pożary i zmu 
szając powstańców do opuszczenia 
sw ycb pozycji. Zac:ęte walki trw ają.

Walencja. FAT. — Ogłoszono t i  
wczoraj wieczorem kom unikat oficjał 
ny m inisterstw a obrony, donoszący o 
zajęciu przez wojska rządowe m iej­
scowości Beichite na froncie aragoń­
skim.

Zatopienie parowca
sowieckiego

Moskwa. —  Agencja Tass potwier­
dza wiadomość o zatopieniu na morzu 
Egiejskim  parow ca sowieckiego z ła­
dunkiem  asfaltu „Błagojew“. Paro­

wiec ten zdążał do jednego z portów 
rancuskich. Łódź podwodna, k tóra 

go zatopiła, płynęła pod flagą gen. 
Franco.

W ykrycie tajnej organizacji
h i t l e r o w s k i e j

Wiedeń. PAT. —  Policja wiedeń­
ska wykryła tajną organizację naro­
dowo socjalistyczną, k tóra zorganizo­
wała zeszłego roku akcję podrzucania

bomb cuchnących w lokalach publi­
cznych Aresztowano 6 osób, które 
odpowiadać będą przed sądem.
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narki i arm ii lotniczej. W  m ane­
wrach tych bowiem weźmie udział 
obok kilku arm ii lądowych częścio­
wo zmotoryzowanych i lotnictwo, ma 
rynarka wojenna. Fakt ten wpłynął 
na wybór terenów na manewry, które 
odbędą się wzdłuż Bałtyku na Pom o­
rzu i w Meklemburgii.

Zapowiedź udziału w tych m ane­
wrach Mussoliniego wpłynęła niewąt 
pLwie na nadanie im tak wielkich 
rozmiarów.

K W I A T Y
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Tallin. PAT. —  W czoraj została o- I 
głoszona nowa konstytucja estońska, |

k tó ra  wejdzie w życie 1 stycznia 1938 
roku.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV.
dn ia  21 sierpn ia  1937 r.
Sygn. IV. P r. 196/37

Sąd Okręgowy w ydział IV w K rakow ie 
no pasiedzeniu n iejaw nym  w dniu dzisie j­
szym, po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ra to ­
ra  Sądu Okręgowego w K rakow ie w ydał 
następujące postanow ienie

I. Z atw ierdza się po m yśli par. 489, 493 
austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o grodzkie w K rakow ie dnia 
25. 8 . 1937 konfiskatę  czasopism a „K rakow ­
ski Km-ier W ieczorny" Nr . 157 z d aty 25  
sierpn ia  1937 r. z pow odu treści

1) a rtyku łu  zam ieszczonego na  stronie 1 
p. t. „T otalizm  albo dem okracja" w cało­
ści, zaw ierającego znam iona wyst. z a rt 
170 kk.

2) a rty k u łu  zamieszczonego na  str 1 p. t. 
„D em onstracyjny s tra jk  pow szeenny" ustę­
pu od słów „Potężna* do słów „w K rako­
w ie" ustępu od słów „obejm ujący" do słów 
„ze stra jk iem ", od słów „U dział w tym " do 
słów .tysięcy uczestników ", albow iem  treść 
tych ustępów  zaw iera znam iona wyst z art. 
170 kk

3) a rtyku łu  zamieszczonego na  stronie 2 
p. t. „K łótnia w rodzin ie" w ustępie od 
słów „Tym czasem  chaos" do słów „dem okra 
tyczny od słów „chłopi p rzeżyw ają ‘ do 
słów „w ładzy w Państw ie", od słów „ Ju ­
tro  Polski do słów „niedaleki", albow iem  
treść tych ustępów  zaw iera znam iona wy­
stępku z a rt. 170 kk.

II. Z akazuje się dalszego rozszerzania 
skon iiskow anej treści powyższych artyku 
łów, a  zakaz ten ma być ogłoszony w prze 
p isanej form ie w najbliższym  num erze cza­
sopism a „K rakow ski K urier W ieczorny“ i 
w dzienniku urzędowym.

III. Cały nak ład  skonfiskow anego d ruku  
m a być zniszczony.

IV. N atom iast uchyla się zarządzoną i wy 
konaną przez Starostw o grodzkie w K rako­
wie an ia  25. 8 . 1937 konfiskatę czasopisma 
„K rakow ski K urier W ieczorny" "Nr 151 
z powodu treści a rtyku łu  zamieszczonego 
na stronie 1 p. t. „D em onstracyjny s tra jk  
pow szechny" w ustępie od słów „w ykazały, 
że W ładze" do siów „z pow agą zakończyć" 
od słów „razem " do słów „chłopów " ,albo­
wiem treść tych ustępów  powyższego a r ty ­
kułu  nie zaw iera znam ion żadnego przestep  
stwa.

P ro toko lan t apl. F r. K arolus
Przew odniczący d r St. B artynow ski
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WOJNA JAPONSKO-CHINSKA SPO 
WODUJE ZMIANY W POZYCJI PO­
LITYCZNEJ I PRAWNEJ KONCESJI 

ZAGRANICZNYCH.
W  ostatnich doniesieniach z Dale­

kiego wschodu codziennie spotyka­
my się z nazwami zagranicznych kon 
cesji w wielkich m iastach chińskich, 
głównie w Szanghaju. C harakterysty­
czne te „państw a w państw ie11 m ają 
swą historię, bogatą zwłaszcza w osta 
tnim  stuleciu. Dawniej Chiny nie by­
ły dostępne dla handlu amerykańsii le 
go i europejskiego, tak samo jak rze­
sza japońska do roli u 1854. W ładcy 
Chin w ogóle nie dopuszczali dyplo 
m atów zagranicznych na swe dwory. 
Lord Angerst w roku 1815 i lord Ne- 
per w roku 1834 musieli z Chin po­
wrócić do Anglii, nie przekroczywszy 
nawet progu pałacu cesarskiego w 
Pekinie. W yjątek stanowiły stosunki 
między Chinami i Rosją. Już w d ru ­
giej połowie siedemnastego stulecia 
zaw arta została umowa między Peki­
nem i Moskwą.

W czwartym  dziesiątku lat ubiegłe 
go wieku udało się Anglikom dopiąć 
dostępu do Chin. T. zw. Nankińska 
um owa pokojowa otworzyła Europie 
drogę do Chin i umożliwiła naw iąza­
nie stosunKÓw handlowych. Tak jak 
w tej umowie, tak też i w t. zw. um o­
wie transindyjskiej, zaw artej między 
Chinami, Francją, W ielką Brytanią, 
Stanam i Zjednoczonymi i Rosją prze 
widziane były liczne przywileje dla 
Europejczyków, których Ch. aczycy 
jeszcze niedawno uważali za barba 
rzyńców. Umowy te umożliwiały tym 
„barbarzyńcom 11 dostęp do t. zw. po r­
tów traktatow ych, głównie Szangha­
ju, Kantonu, Ningpo, Fudżufu i in 
Nadto przyznano im jeszcze prawo 
eksterytorialności, posuniętej tak da 
leko, że obcokrajowcy nie podlegali 
praw om ocy sądów chińskich a posia 
dali własne sądy konsularne.

Z biegiem czasu zawarto około 100 
takich umów, które oczywiście nie 
wszystkie były wyrazem wolnej wo­
li Chin, lecz zawarte zostały pod na­
ciskiem z zewnątrz. Początkowo Chi 
ny starały się powstrzym ać „najazd11 
obcokrajowców, zyskując pomoc J a ­
pończyków, dokąd nie okazało się, że 
usiłowania japońskie w tym samym 
kierunku nie pozostają wcale w tyle 
za usiłowaniam i konkurentów  euro­

pejskich. W yraźnie przepawiać się to 
poczęło zwłaszcza podczas wojny 
chińsko - japońskiej w roku 1904, gdy 
Japonia po raz pierwszy poczęła w y­
wierać napór na integralność i suwe­
renność państwa chińskiego.

Po wojnie tej, w której Japończy­
cy zdobyli Formozę, wkrótce wzmo­
gła się rywalizacja państw  europej­
skich o w zmocnienie swych wpływów 
w Chinach. Liczne państw a, m. in. 
F rancja, Niemcy, Anglia i Rosja, wy­
dzierżawiły ziemię na lal 99. Do Cnin 
wnikać poczęły w coraz to większej 
mierze wpływy zagraniczne, wskutek

zie konieczności także tereny te for- 
tyfikować.

Główne koncesje zagraniczne znaj­
dują się w Szanghaju. Jednak wzma­
gające się wciąż interesy gospodar­
cze m ocarstw, zwłaszcza Anglii, Sta­
nów Zjednoczonych i Francji, zm u­
siły te państw a do stopniowego roz­
szerzania granic swych koncesji, tak 
że obecnie gmachy banków, fabryk, 
domów towarowych i składów, tow a­
rzystw żeglugowych i ubezpieczenio­
wych zajm ują tereny daleko prze­
kraczające granicę dawnych konce­
syj-

Na otwarcie sezonu jecieanego od 1 września

Król wirtuozów jazzowych . . U S A N I I f AADIROSNER
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czego wybuchło znane „powstanie 
boxerów“, stłumione ostatecznie zje­
dnoczonymi siłami zbrojnymi państw  
europejskich. Obecny porządek w 
koncesjach zagranicznych w Chinach 
ustalony został przez t. zw. „proto­
koły boxerskie“, podpisane po stłu­
m ieniu powstania. Protokoły te dawa 
ły państw om  obcym praw o budow a­
nia na terenach koncesyjnych fak ­
tycznych „państw  w państw ie11. Pań 
stwa zagraniczne na podstawie tych 
protokołów mogły na swych terenach 
trzym ać własne siły zbrojne a w ra ­

Liczne rewolucje, jakie w ostatnich 
dziesiątkach lat rozgrywały się w 
Chinach, niczego nie zmieniły w po­
litycznym  i praw nym  jrołożemu kon ■ 
cesyj zagianicznych. Dalsza sytuacja 
praw no - polityczna koncesyj zależy 
od wyniku obecnej wojny między 
Chinami i Japonią. O ile zwycięży 
Japonia, praw a i przywileje Europy 
i Ameryki zostaną na zawsze pogrze­
bane. Jednak i w tym wypadku, gdy • 
by Chinom udało się utrzym ać na d o ­
tychczasowych pozycjach, nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że kwestia

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
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przygotow ują na  lekcjach zbiorow ych w KraKOwie, oraz w drodze korespondencji, za 
pomocą, p rzystępnie i w yczerpującą, opracow anych  skryptów , program ów  i m iesięcz­
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egzam inu z 7-miu k las szkoły pow szechnej. Przyjmują wpisy nr rok szkolny 1637/38.

W ykłada ją  najw ybitn iejsze siły fachowe.
UWAGAI — Uczniowie kursów  korespodencyjnycn  o trzym ują  co m iesiąc oprócz całko 

witego m ateria łu  naukow ego, lem aty z 6 -ciu głównych przedm iotów  do opraco­
w ania. N adto obow iązkow e kolokw ialne egzam iny b ad a ją  trzy  razy w roku  szkol­
nym  postępy uczniów. 1/37

koncesyj zagranicznych w Chinach 
znajdzie się na porządku dziennym 
i że szuKane będą sposoby jej rozw ią­
zania. W  każdym  razie koncesje za­
graniczne przybiorą inny charakter 
praw no polityczny bez względu na 
to, jakim  wynikiem wojna chińsko- 
japońska zostanie zakończona.

P o d  ( l /I O A ...

B aje czka 
o chytrym  w ilku

.Smutno we wilków grom adzir 
Bo inne w lesie zwierzęta 
Nic chcą pozwolić się zjadać 
Przez wilczą kastę zaciętą 
Zgrabne sarenki, zajączki ,
W ołają o demokrację,
Zmykają na rączych nogach 
I nic chcą być na kolację.
A stare kozły brodate
I rozjuszone jelenie
ltazem zrobiły naradę
Też nie chcą być już jedzeniem.
Zeszła się wilków gromada
U wilka mędrca chytrego
Nic żan! Tu chodzń o skórę!
Ratować się nam dziś trzeba!
A chytry myślał i myślał 
(Długo myślał szalenie)
Wtem nagle paszcze otworzył,
I zawył „Zjednoczenie!44 
Idźcie w puszcze bracia mili 
I rozwrzeście na wsze strony 
Trzeba byśmy razem żyli 
Leśny naród zjednoczony!
W szystko co najlepsze w lesle 
Niechaj z nami się zespoli!
(Dla mnie szarak w majonezie 
Dużo pieprzu mało soli)
Ale t o  nas wstępu nie ma 
Co zębate i rogate 
1 zdałeka co zbyt mądre 
Bo się zaczną miazm aty!
Poszły wilkł i zawyły:
„Bracia! śliczne zjednoczenie!44 
Zwierzęta w las się zaszyły 
Słychać tylko „Całuj że mnie...44 
Na nic wszystkie wycia wrzaski, 
W ilki wracają skwaszonc 
Chytry zamiast majonezem  
Własnym żywi się o z o...
Morał taki z tej bajki:
Czyś z miasta czy z lasu 
Gdy chcesz żreć tylko 
To nic rób zbędnego hałasu!

ST. HORTEN.

M o rze  —  
to potęga P o ls k

..

D zie n n ik a rz , k tó ry  te le fo n o w a ł...
do boga

Nie, to nie jest historia z domu w a­
riatów, chociaż będzie w niej mowa 
o ludziach, których równowaga um y­
słowa budzi co najm niej poważne 
wątpliwości. Nie należy do nich prze­
cież współpracownik „Daily Express“ 
aczkolwiek usiłował porozumieć 
się telefonicznie... z „bogiem1-.

Zam iar nie był wcale dowodem 
choroby umysłowej. Dziennikarz 
chciał pomówić z głośnym „czarnym 
bogiem11 am erykańskim  Di\ine.

Niedawno gazety am erykańskie do 
niosły, że „bóg11 postanow ił zrobić 
cud i zniknąć z ziemi na 1900 lal. Nie 
dow iarkom  ,którym  nie podobało się 
tak  dokładne wyznaczenie term inu 
pow rotu na ziemię, oświadczono k ró ­
tko i wezłowato: „Poczekajcie, a
przekonacie się, że bóg nie może się 
om ylić nawet o jeden dzień11. Na to 
nie było żadnej odpowiedzi.

Dziennikarz angielski uznał, że w 
tak ważnej sprawie nie pudobna po­
legać na wtadomościacń z drugiej rę­
ki i nie wiele myśląc zatelefonował 
do nieba, tj. rezydencji boga w Haarle 
mie, dzielnicy m urzyńskiej Nowego 
Jorku.

— Tu sekretariat głównego nieba. 
Kto mówi? — odezwał się jakiś śpiew 
ny głos kobiecy.

—  Proszę mnie połączyć z bogiem. 
Sprawa osobista i bardzo pilna.

— Co za zuchwalstwo! Bóg nigdy 
nie rozm awia z obcymi. A zresztą 
jest obecnie w Kingstonie.

Dziennikarz nie dał za wygraną 
i zatelefonował do Kingstonu. Tam 
inny m elodyjny głosik kobiecy oznaj 
m ił mu, że bóg się kąpie i nie może 
podejść do telefunu.

—  W  takim  razie chciałbym  pom ó­
wić przynajm niej z jakim ś aniołem 
— rzek) uparty  dziennikarz.

Po chwili usłyszał grzmiący bas:
—  Tu święty Fryderyk.
— Święty? Jak i święty? — zapy­

tał reporter.
—  święty F ryderyk — ryknięto w 

Kingstonie. —  Czego pan sobie życzy?
—  Chciałbym zadać kilka pytań 

bogu
—  Bóg nigdy nie wdaje się w roz 

mowy z reporteram i. Inform ow anie 
prasy  należy do mnie. Czego by pan 
chciał się dowiedzieć?

—  Czy bóg znikł, tj. czy dokonał 
zapowiedzianego cudu?

Święty Fryderyk huknął z oburze­
niem

—  Bóg nie ma zam iaru nas opu­
ścić. To była nieprawdziw a wiado 
mość. Zniknięcie boga byłoby zbyt

wielką stra tą  dla świata.
Największą stratę poniósłby „urząd 

podatkowy, albowiem bóg m a wiel­
kie zaległości podatKOwe. Niedyskret 
ny dziennikarz poruszył ten drażli­
wy temat.

— Bóg nie zajm uje się takimi dro­
biazgami, stoi ponad nimi —  odpo­
wiedział wyniośle święty i przerwał 
rozmowę.

Z władzami skarbowym i nie będzie 
można dać sobie tak łatw o rady. Co 
za czasy! Nawet bóg ma kłopoty fi­
nansowe. Kryzys dotarł już do nie­
ba.

To nie wszystko. W  niebie dzieją 
się jeszcze gorsze rzeczy W ybuchł 
bunt aniołów. Na czele rokoszan stoi 
Lucyfer w spódnicy — była żona bo­
ga.

Jak  wiadomo, największym cudem 
dokonanym  przez M ahometa było 
„naw rócenie11 własnej żony. „Czło­
wiek, którego żona uznała za p roro­
ka, napewno jest wysłannikiem  Bo­
ga11, powiedzieli sobie zdumieni Ara­
bowie i nastąpił trium lalny  powrót 
z Medyny.

Czarny bóg okazał się bezsilnym 
wobec swojej połowicy, co poważnie 
poderw ało wiarę w jego potęgę (o 
wszechmocy ni e ma już mowy) i wy 
wołało groźny ferm ent.

Początkowo w rodzinie „boskiego 
ojca11 panow ały idealne stosunki. Żo­
na boga, k tórą mąż nazwał „W ierną

M a rj1, spraw owała się przykładnie, 
jak  m ałżonka Mahometa, i zajm owa­
ła wysokie stanowiskc '„głównego a- 
nioła11. Ale potem coś się zepsuło, do 
tego stopnia, że „W ierna M ary11 ot­
warcie wystąpiła przeciw bogu i za­
łożyła własną sektę, do której prze­
szło wielu czcicieli „boskiego ojca11. 
Zwolennicy Mary zajm ują się głów­
nie wspólną pracą, a sam a „bogini11 
kładzie nacisk przede wszystkim na... 
mycie głowy. Podczas nabożeństw od 
bywa się generalne mycie głów, m o­
dły zaś są na drugim  planie.

Bogini jest, jak  widać, kobietą roz 
sądną i m ającą pewne pojęcie o h i­
gienie

O zdrowym rozum ie świadczy także 
to, co powiedziała dziennikarzom, 
k tórzy zainteresowali się jej opinią
0 byłym mężu ‘

„W  tym starym  diable — oświad
czyła bez ogródek —  jest tyle boskoś- 
ci, co w pierwszym  lepszym szcze­
niaku. Przede wszyskim powinien 
się um yć11.

Tak, to nigdy nie zawadzi.
Kto wie, czy nie na tle stosunku do 

wody doszło do buntu  przeciwko 
czarnem u bogu. Teraz —  jak  się do­
wiedział dziennikarz angielski — „bo­
ski ojciec11, nawet kąpie się niekiedy. 
Ale już jest za późno. W  niebie wre
1 kipi, wojna domowa szaleje niczym 
w Hiszpanii.
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W /tyczne Polskiej Demokracji
Zgodnie z  naszą zapowiedzią pra­

gniemy dać wyraz poglądom na dal 
Sze kształtowanie się myśli demokra­
tycznej w Polsce.

Jesteśmy świadkami ciekawego 
zjawiska. Mimo ciężkiej syjuaeji go­
spodarczej — bo przecież kraj nasz 
nie należy niestety do zamożnych —  
momenty polityczne w zaintereso­
waniach społeczeństwa górują nad 
zainteresowaniami natury gospo- 
podarczt j. Szczęśeie, że nie jesteśmy 
narodem niewolników jak nasi 
wschodni i zachodni sąsicdzi. Bo wła­
śnie żywość zainteresowań świadczy
0 potrzebie demokracji w szerokich 
masach. Ludzie chcą mieć swobodę 
myślenia i działania. Chcą stworzyć 
naturalne i zdrowe łożyska dla ujęcia
1 wyżycia tych dążności. Tym łoży­
skiem właśnie jest demokracja. Za nią 
przemawiają trzy zasadnicze przesłań 
ki. 1) Tradycja. 2) Względy ideowe. 
3) Racja Stanu Państwa. Ideologia 
Niepodległości Państwa Polskiego, to 
— ideologia powstań. Ideologią resu- 
rekcji naszych była zawsze Demokra­
cja. Kościuszko, Lelewel, Mierosław­
ski, Traugutt, Józef Piłsudski — oto 
bohaterowie lat 1792, 1831, 1848, 
1863 i 1905. Ten szmat czasu to naj­
piękniejsza karta nie tylko historii 
naszej, ale i historii europejskiej

Walka ludzi wrolnych, nicprzckup 
nych, bohaterskich o Polskę swobod­
ną, rozkutą z kajdanów samodzierża­
wia głębokie wywarła piętno na ea- 
łcj psychice narodu. Na tej kareie wy 
ehowywać należy młod, pokolenie. 
Nie trzeba, za wzorem endecji 
uciekać się do obcych przykładów, 
do itleologii Puryszkicwiczów, Lue- 
gera, czy Hitlera.

Nawiązujemy do tradycji demokra 
tow-powstańców.

Hasła powstańcze zajaśniały no­
wym życiem na sztandarach legiono-

“ I  P i e r ws z o r z ę dny  la k ier  do  
rob ót ze w n ę tr zn y ch  i w e- 

I w n ę tr zn y ch , ś n ie ż r o  b ia ły  
♦ I  p o ły sk  p o r c e la n o w y .

Do nabycia we 513/37
wszystkich sklepach___________

wych 19T4 roku. Totalizmu i dykta­
tury w hasłach tych nie było Ruch 
legionowy był ruchem na wkróś de­
mokratycznym.

Demokracja odpowiada szczerym 
tęsknotom ideowym znacznego miła 
mu naszego społeczeństwa. Tę szeze 
rość w naszej ideowości przeciwsta­
wić możemy nowym organizacjom 
kon.unkturalnym, ulegająeym wul­
garnym wpływom endeckim jedynie 
w imię zjednania sobie inotłochu.

Wreszcie Racja Stanu naszego 
Państwa. Jest to moment w tym ea- 
łym rachunku najważniejszy. Polity­
ka jest poniekąd gospouarką. Doura 
gospolarka musi być rentowna. Cho­
dzi więc o to, czy z punktu widzenia 
państwowości polskiej Demokracja 
jest korzystną. Nic stać nas na wstrzą 
sy i zaburzenia. Potrzeba nam spoko­
ju i odbudowy gospodarczej, bo je­
steśmy krajem biednym. Rozładowa­
nie nastrojów możliwe jest wyłącznie 
przez wprowadzenie demokracji. Sa­
morząd i parlament pozwoli na peł­
ne wyżycie się polityczne ludności z 
pożytkiem dla Państwa. Podniesie 
się w ten sposób kultura polityczna.

Polska demokratyczna, potężne 
państwo demokratyczne na wschod­
nich rubieżach Europy, ontgra pier­
wszorzędną rolę w międzynarodo­
wych stosunkach.

Zyska zaufanie Francji, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych, na których 
to państwach winna się bazować po­
lityka zagraniczna naszego kraju.

Z drugiej strony wciśnięci mięuzy 
dwa kolosy: hitlerowskie Niemcy i 
stalinowską Rosję, musimy stworzyć 
ustrój, który mógłby stawić opór ich 
ideologicznym przenikaniem. Musi 
to być ustrój inny — obcy faszyzmo­
wi i komunizmowi.

Tym ustrojem jest Demokracja — 
a więc ideologia ludzi wolnych.

W historii ludy wolne stawiały za­
wsze skuteczny opór narodom nie­
wolników — przykładem niech bę­
dzie starożytna Grecja i Persja.

* * *
A teraz zastanówmy się nad tym 

jakie sfery Stronnictwo Demokra­
tyczne w Polsce obt jmie?

Przede wszystkim inteligencję i 
stan średni!

Inteligencja (szczególnie wolne za­
wody) jest grupą specyficzną i od­
rębną. Wskazują na to coraz częściej

publicyści — wspomnimy tu belgij­
skiego teoretyka socjalizmu De Ma­
na (O psychologii socjalizmu), cze­
skiego uczonego prof, Blahę (w pracy 
pt. Inteligencja).

Społeczną funkcją inteligencji 
winne być przodownictwo kultural­
ne i szei zenie tej kultury w masach, 
tuuzież równoważenie stosunków po­
litycznych.

Prof. n orian  Znaniecki w „Lu­
dziach teraźniejszości44 poruszył słu­
sznie zagadnienie łagodzenia antago­
nizmów.

Inteligencja z natury swej winna 
być mniej fanatyczna, antagonisty - 
czna, i funkcją jej powinno być wła­
śnie niejako buforowanie konfliktów  
politycznych, kierowanie ich w łoży­
ska walki kuuurainej, dla państwa 
niegroźnej. Inteligencja byt swój o- J 
piera na kwalifikacjach naukowych 
i indywidualnych. Tylko wolność, 
tymo demokracja zapewnić może na 
leżyky rozwój nauk humanistycznych 
i myśli ludzkiej, tylko dcmokraeja 
zapewni pciny rozwój indywidualno­
ści.

Czasy nasze wskaznją tendencję to  
powiększenia się liczby inteligencji,
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I. G itin b a u m a
Kranów, Floriańska 44. II p. 17a 
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ZaLlada księgi — spoiządza b ilunst, roz­
liczenia — nadzór, pu.H cj tauchalteryjne 
i p rze jm u je  rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

jak nie mniej stann średniego. Gwał­
towny rozwoj przemysłu wpłynął na 
rozwój drobnych t średnich warsrta 
tów. Zwiększyła się le i  szybkość wy­
miany, ilość obroiów w związku z 
ogólnym rozwojem przemysłu i wzro 
stem ludności. Tym samym powsta­
ły nowe sklepy, nowe ośrodki wymia­
ny.

I właśnie ta kategoria ludzi nie a a  
dostatecznej obrony swych intere­
sów. Ginie samodzielny warsztat, po­
dupada inteligencja, Lm i -ctwo

We l  rancji naprzykład krawiec­

two jest dnlcżym źródłem do 
chodu. U nas krawiec, stolaiz, wal­
czą z niedostatkiem.

Wolne zawody zubożały niezmier­
nie. Brak jest zupełnie organizacji, 
któreny umiały obronić interesy tycn 
rzesz.

Stronnictwo Demokratyczne obej­
mie obionę interesów tych właśnie 
sfer ludności miejskiej przede wszyst 
kim.

Nici poruszamy tuiaj specjalnie za­
gadnień robotniczych i chłopskich, 

albowiem jesteśmy zdania, że zarów­
no PPS. jak i Stronnictwo Ludowe 
zaspakajają dostatecznie potrzeby 
tych warstw. Stronnictwo Demokra­
tyczne nie będzie na tych terenach 
współzawodniczyć. Nie znaczy to je­
dnak, by zamykało dla nich oddżwia 
swej organizacji. Przeciwnie. Tych, 
k.óray z różnych powodów nie będą 
mogli znalezć się w szeregach tych 
part', i fzebs bęazie odciągnąć od 
wszystkich innych organizacyj nie 
przepojonych uuchem i idei logią 
demokratyczną,

Program swej pracy oprze Stron­
nictwo Demokratyczne na programie 
przez nas onegdaj ogłoszonym. Bę- 
dzi to szczera i prawdziwa demokra­
tyczna platforma. Stosunek do obron 
ności państwa jest jasny. Tutaj nie 
ma uyskusji. Stosunek do innych u- 
grupowań politycznych również. Do 
mniejszości narodowych nie może być 
inny, jak ten, który wypływa z ducha 
demokracji rzeczywistej a nie papie­
rowej.

Trzeba wzmacniać szeregi, cemen 
tować podstawy, rozszerzać zasięg 
wpływów, i współpracować z obozem 
demokratycznym!

Obozem, który, powtarzamy jesz­
cze raz, zasadzać się będzie na PPS, 
Stronnictwie Ludowym i łewiey le­
gionowej.

REDAKCJA 
„Krakowskiego Kuriera 

Wieczornego44.

p o 150 zt,
Z długoletnią gwarancją 
icakupisa tylko n

BiMtZi?
Kraków,

Krakowski 30.
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STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

R REMbuWSKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KROLEW- 

SK A4w
Działo się to za czasów  

panowania króla Kazi­
mierza Wielkiego.

Przywleczona z polu 
dniowego wschodu czarna 
° sPa, zbierała obfite żni- 
Wo> siejąc ogólny po­
płoch.

w  okresie tym walka 
P0liiyczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Haryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minacyjnego napięcia.

K lęskę tę  i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt 
ute ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp  
“óry wawelskiej błagają

rólewskiej pomocy i ra 
tanku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo­
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży­
dów, którzy są sprawca­
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — iak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi­
nąć. Jest to dzieło szata-

Ttl WYCIĄĆ
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—  Nie mogę przyjść do ciebie Rokiczano... tak  m u­
si być... — odrzekł wreszcie.

— Znienawidziłeś mnie!... gay rzuciła s« iwa te 
przez zaciśnięte zęby, oczy jej błysły niby ostrze szty­
letu.

— Nie Rokiczano, dlaczegóż miałbym nienaw i­
dzić?... Tylko ten żar, który dotąd palił się w mem 
sercu i duszy, wygasł — a ognia tego, me zdoła już 
nic i n ikt z powrotem  rozpalić, tak jak nie m ożna 
rozbudzić duszy zmarłego... Nie, nie można wt- m nie 
wykrzesać ognia któryby mógł i ciebie ogrzać Roki 
czano...

— Dlaczegóż zatym  prześladowałeś m nie tak 
uporczywie nam iętną miłością — a teraz odsuwasz 
innie od siebie... Jestem  teraz u ciebie zbytecznym 
przedm iotem, k tóry  nawet zawadza, nieprawdaż?

— Cóż m am  uczynić Rokiczano? —- tłunlaczy Ka­
zimierz, rozkładając szeroko ręce Mogą złączyć roz 
dzielone dzielnice mego kraju , mogę odnosić zwycię­
stwa nad wrogami, mogę z Rolski drewnianej zrobić 
m urow aną, dać praw a i ustawy moim poddanym, rzą­
dzić krajem  sprawiedliwie, bronić uciśnionych, lecz 
rozpalić na nowo wygasły ogień mej duszy, tego nie 
potrafię i nie zdołam w tym kierunku cośkolwiek uezy 
nić... Czegóż więc chcesz ode mnie Rokiczano?....

—  W ięc mam opuścić tą komnatę jak spragniony, 
łaknący bodaj kropli świeżej wody z tej studni, do 
której się wreszcie zbliżył — a odejść musi rozezuro 
wany boleśnie — bo studnia wyschnięta... — Gdy to 
mówiła w oczach pojawiły się grube krople łez. k tó­
re szybko się tocząc, jedna za drugą po wynladłych 
policzkach spadły wreszcie na łoże Kazimierza.

— 157 -

Krót śpiąc niespokojnie, co chwilę szeptał jakieś 
ledwie dosłyszalne słowa. Rokiczana nachyliwszy 
się nad nim czujnym uchem złowić zdołała zaledwie 
kilka słów. e jakie wybiegły z rozgorączkowanych 
warg.

— Twój naszyjnik... pójdź Ester... Twoje uroku 
pełne oczy... krucze twe włosy... blada twarzyczka... 
twoje...

Rokiczana wyprostowała się nagle, w oczach zami­
gotały złe błyski, całe ciało drżeć poczęło jak  w fe­
brze, a z oddychającej szybko piersi wydobywać się 
zaczął głęboki pom ruk buntu nakazujący sercu chwi­
lową m atrw otę wszelkich dobrych i wzniosłych uczuć.

V. tej właśnie chwili zbudził się Kazimierz i otwo 
rzywszy szeroko oczy utkwił je w jasno . błękitną 
postać, stojącą tuż obok łoża.

— Kto tu?l... krzyknął ostro zrywając się błyska­
wicznym ruchem.

— Ja... nie poznajesz mnie Kazimierzu?... Czyżbyś 
zapom nieł jak  wygląda twa żona?...

— Co tu robisz Rokiczano?... Po co tu przybyłaś?... 
pyta dalej podnieconym głosem.

— Azali nie jestem twoją żoną — żoną króla Kazi­
mierza?... — pyta pełnym sarkazm u głosem Rokicza 
na.

— A więc tylko dlatego, że...
—  Czy nie mam praw a wejść do sypialni mego m ę­

ża?...
— Czego właściwie chcesz Rokiczano?.. mów, słu­

cham...
— Chcę sie dowiedzieć po co sprowadziłeś m nie do 

tego zamku, po co mnie uczyniłeś swoją praw ow itą 
żoną?.. W jakim  celu nałożyłeś koronę królew ską nu
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Prawicowy program chłopski
Narodowcy różnych odcieni, cza- 

niści i konserw a pragną przeludnie­
nie wsi leczyć w taki sposób, by nad­
m iar ludności włościańskiej i cały jej 
naturalny przyrost usunąć ze wsi — 
Podobnie jak Żydów odsyła się do Pa 
lestyny, tak ludzi tycli odsyła się do 
miast. P ropaganda idąca w tym  kie­
runku jest niezm iernie silną i za­
sobną w środki m aterialne, to też w 
rezultacie polityka w ew nętrzna obe­
cnej Polski znalazła się w jej cieniu.
— M otorem tej propagandy nie jest 
jakaś genialna przebiegłość, lecz po­
czucie własnej słabości i bezwartości.
— Podobnie jak człowiek len.wy sta­
ra  się uniknąć współzawodnictwa z 
ludźmi pilnymi, tak 1 tu taj instynkto 
wnie odbywa się nagonka w strzym u­
jąca naturalny i zdrowy rozwój rze­
czy.

Zasadniczo chodzi o sprawy gospo­
darcze, w rezultacie to kwestia higie­
ny i życia. Sprawa ta daje się stre­
ścić w kilku zdaniach.

1) Kryzysy wywołują największe 
procentowo bezrobocie i najdłuższe 
bezrobocie w tych właśnie krajach, 
w których rzemiosło, przem ysł i han­
del zostały skoncentrowane w wiel­
kich m iastach lub w li. gęsto zalud­
nionych okręgach przemysłowych — 
Przebieg kryzysów jest łagodniejszy 
i czas ich trw ania krótszy w krajach 
których rzemiosło, przemysł i han ­
del rozsiadły się bardziej rów nom ier­
nie po całym kraju , zwłaszcza w m a­
łych m iasteczkach i w okręgach wiej 
skich. — Dziś, w epoce elektryczno­
ści, jest to o wiele łatwiej możliwe, 
jak w dawnych latach. — Forsow a­
nie emigracji nadm iaru ludności wło 
ściańskiej do m iast grozi Polsce ,że 
będzie przechodziła kryzysy bardzo 
ciężkie i długotrwałe.

P L U S K W Y
tępi pod gwarancją 
TYLKO Ś W IE C A '

FUMIGATORE

C I M E X
ZakL Chem. SuIvator,

Katowice — tel. 346-01. 
Kraków — tel. 117-64.

W arszawa — tel 455-13 
Lwów — Łódź — W ilno.

2) Cnłop wypędzony ze wsi do mia 
sta i tato zarabiający np. 2 złote dzień 
nie nie zdoła odłożyć najm niejszych 
oszczędności. — Żywność, m ieszka­
nie i przejazdy do pracy pożrą cały

tak i zarobek. — Za wszystkie te rze­
czy płacić on m usi w mieście drożej 
jak na wsi. — Za żywność nie płaci 
on tylko ceny, jaką uzyskuje produ­
cent, lecz musi jeszcze zapłacić za 
skup artykułów żywnościowych przez 
kooperatywę lub kupca, za załadowa 
nie i zwózkę do kolei, za transport 
kolejowy, za wyładunek z kolei i zwó 
.zkę do sklepów, oraz za pracę koope­
ratyw y lub kupca przy sprzedażj — 
Różnice cen uzyskiwanych przez p ro­
ducenta a płaconej w m iastach w 
sprzedaży detalicznej wynoszą często 
50 proc. i więcej. — , Mieszkanie w 
m iastach musi być droższe, gdyż 
grunt pod budowę jest droższy. — 
Często dochodzi przejazd tram w aja­
mi itd. — Te same 2 złote zarobione 
na wsi przez chłopa, który  posiada 
nawet tylko m alutką własną działkę 
ziemi, daje chłopu już pewną nieza­
leżność, oszczędza on całą różnicę 
cen żywnościowych, kosztów miesz­
kania itd.

Wypędzenie nadm iaru ludności

fila w e s o ł o . . .
WIZYTA

Do młodego lekarza przychodzi ja ­
kiś pan.

— W  tej chwili będę panu służył. 
Proszę, niech pan zajmie tymczasem 
krzesło.

— Ja  zajmę raczej toaletę. Jestem 
widzi pan, kom ornikiem .

PRZYJEMNOŚĆ
— Na tej płycie został utrw alony 

głos mojej żonyl
— Tak! To musi być cudownie, 

słyszeć głos człowieka, którego cał­
kiem nie ma przy nas.

— Tak, ale jeszcze cudowniejsze 
jest to, że można każdej chwili przer 
wać!

włościańskiej ze wsi do miast, ska­
zuje ją na nędzę i poniewierkę. — 
Tworzenie nowych w arsztatów pracy 
niezbęanych dla zatrudnienia tej lu­
dności, nie w m iastach a właśnie na 
wsi, stwarzałoby dobrobyt.

3) Znaną jest rzeczą, że ludność 
wiejska przeniesiona do nnasta zapa­
da łatwo na gruźlicę nawet w wa­
runkach zupełnie znośnego dobroby­
tu. — Następne generacje również 
jeszcze nie są odporne. — Dopiero 
długa, przez wiele generacji sięgają­
ca selekcja, stw arza typy ludzkie jako 
tako dostosowane do oddychania po­
wietrzem przesyconym laseczniKami 
gruźliczymi, bez zapadnięcia na gru­
źlicę. — Nawet bardzo bogate m ia­
sta i ludzie zamożni dążą w uciecz­
ce przed gruźlicą do tego, by w arun­
ki mieszkaniowe możliwie upodobn;ć 
do w arunków  wsi. —  W ypędzenie 
nadm iaru  ludności włościańskiej ze 
wsi do m iast poLkich, znanych ze 
szczególnej nędzy m ieszkaniowej i 
masowego występowania gruźlicy, 
dla wielkiego odłam u tej wypędzonej 
ludności oznacza wyrok śmierci g ru­
źliczej lub długotrwałego chorow a­
nia.

Z tych kilku słów widzimy, że pio- 
gram  włościański praw icy i narodo­
wców jest oczywistą zbrodnią nie tył 
ko przeciwko logice gospodarczej i 
gospodarczemu dobru kraju , lecz tak 
ze przeciwko zdrowiu i życiu tysięcz 
nych mas — Gwoli jakim  interesom 
program  taki się forsuje, poza wspo­
m nianą instynktow ną samoobroną 
czujących swoją własną niezdolność 
do płodnej intensywnej pracy?

Interes jest zupełnie wyraźny i pro 
sty. — W łaściwie odgrywa się epilog 
obrony przywilejów pańszczyźnia­
nych, tylko na innej dzieje się to 
platform ie.

Tworzenie przemysłu, rzemiosła i 
handlu na wsi uwolni biedną ludność 
wiejską od potrzeby sezonowej wę­
drówki po kraju  gwoli szukania po 
dworach jakiego takiego zarobku. ■—• 
W ieśniak zarabiający, poza pracą we 
własnym małym obejściu, po kilka 
złotych w fabryce, w warsztacie, przy 
transporcie lub w m agazynach han­
dlowych, nie będzie już za kilkadzie­
siąt groszy dziennie i nędzną strawę 
wysługiwał się ziemianom. — Stracą 
oni taniego robotnika. — Program , 
który  odsyła nadm iar ludności do

m iast nie jest łatwo wykonalny. Część 
nadm iaru tej ludności pozostanie i 
stanowić będzie źródło nędzy chłop­
skiej, a zarazem  taniej robocizny dla 
dworu. — Część ludności zaś, k tórą 
uda się wypędzić do miast, tam wy­
woła nadm ierną podaż rąk  roboczych 
i obniży tam tejszą robociznę, tak, że 
nie powstanie pokusa tworzeń.a li­
cznych nowych przemysłów, w arsz­
tatów itd. w okręgach wiejskich. — 
Interes dziedzica i pracodawcy m iej­
skiego polującego na tanią pracę ro ­
botniczą lub służby domowej, sklcjO- 
wej itd. są tu  zupełnie zbieżne i koł­
tuneria  m oralna i umysłowa wsi i 
m iast mogą zgodnie popierać taki 
program . Oni też są ostają doktryn 
gospodarczych, które spętały naszą 
politykę finansową w taki sposób, fb 
dostęp do tanich źródeł kredytu zo­
stał zam knięty dla wszystkich tych, 
którzy nie mogą się wykazać odpowie 
dnio wielkim m ajątkiem . -— Nie wy­
starczy umieć pracow ać i wykazać 
się, że praac ta jest poszukiwaną, nie 
wystarczy uczciwość. Można być w 
granicach legalności rzezimieszkiem 
lub złodziejem gospodarczym, o ile 
się posiada m ajątek odpowiedni, do­
stanie się tani kredyt, którego dla in ­
nych brak. — W pływ na politykę 
kredytow ą Polski m ają bankierzy za­
granicznych kapitałów  i polskich, 
przemysłowcy częstokroć zależni od 
zagranicy, ziemianie oraz ludzie bę­
dący na usługach tych sfer, ale nie 
m ają wpływu na tę politykę ani in­
teligencja pracująca, ani robotnik, 

'a n i  clilop. —  To też zasady tej poli­
tyki zam ykają wszelkie widoki poprą 
wy bytu tych warstw , stabilizują lub 
nawet pogłębiają ich nędzę.

W szystko to dowodzi, że sprawa 
dom agania się praw a w spółdecydują­
cego głosu dla szerokich warstw  lu­
dności m a swoje uzasadnienie w za­
grożeniu najbardziej istotnych spraw 
życia tych milionowych mas. — Na­
rzucona im „opieka" zwraca się prze 
ciwko tym, którym i niby się opieku­
je, pokryw a to wszystko wielkim fra 
zeseni

O spraw ach tych jeszcze pom ówi­
my. Wł. Diamand.

NOWI DZIEKANI OBJĘLI URZĘDOW ANIE
W  du iu  w czorajszym  objęli urzędow anie 

w ybran i na  bieżący rok  akadem icki nowi 
dziekani na  U. J. Jak  wiadom o, dziekanem  
w ydziału teologicznego jest ks. prof. d r W i­
cher, praw nego —- prof. d r W olter, filozofi­
cznego — prof. d r Sm oleński, medycznego 
—  prof. d r Tem ka i rolniczego — prof. d r 
Rogoziński.
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m oją głowę, przysięgając mi szczęście i rozkosz ży­
cia?...

Kazimierz milczał.
— Gdzież więc jest to szczęście Kazimierzu?... Nie 

było mi przecie źle w mej ojczyźnie więc po co mnie 
sprowadziłeś, by teraz deptać m oją cześć kobiecą, by 
obrażać moje do ciebie gorące uczucie. Pozwalasz nu 
cierpieć kilkakroć razy dziennie i przez długie noce, 
borykać się z tęsknotą w sam otni opustoszałych kom 
nat

A może sprowadziłeś mnie tu taj do Krakowa tylko 
po to, bym słuctiać musiała, jak wargi twoje szepczą 
we śnie jakieś dziwne słowa... jak wołają w tęsknocie 
kogoś mi nieznanego... jak  wspom inają czule imię ja ­
kiejś kobiety?...

— Nie rozuinię o czym mówisz Rokiczano, mów 
śmiało o co ci chodzi.

— Kim jest ta kobieta, której unię wspom inały 
w śnie twe usta?...

— Miałem sen... I ty śnisz i majaczysz w śnie, nie­
prawdaż?...

— Moje sny zbył bolesne..
— Lecz powiedz mi Rokiczano, co cię tu sprow a­

dziło, by mnie budzić ze snu?... Po co? no, mów!...
— Minęło znowu dziesięć długich nocy wyczekiwa­

nia od twego powrotu z podróży, myślałam, że prze­
cie teraz... —  żaliła się przytłum ionym  głosem.

Kazimierz patrzy na nią teraz z współczuciem
— Co się z tobą stało Rokiczano?... Jesteś przecie 

ta sama co dawniejsza... Zadum ał się... Przecie da

TU iWTClĄCl
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wniej, szczególnie w chwilach, gdy ukazyw ał się w 
pięknym  negbżu, w całej swej krasie — burzyła się 
w nim krew wybuchała nieokiełzana nam iętność 
i w pijał się rozpalonymi wargami w biel m arm urow e­
go jej ciała pełen zachwytu żaru i uwielbienia, a dziś... 
stoi przed mm w blasku srebrzystym  księżyca jakby 
się kąpała w tej m rocznej poświacie przepysznej no­
cy, oczy jej pałają z tęknotą, ba naw et szaleństwem 
niezaspokojonych żądz, napół nagie tu odra poruszają 
się i kołyszą przy najlżejszym ruchu, piersi napęcz- 
niałe prężą się i krzyczą: rozkoszy... rozkoszy!... a on... 
nie może z siebie żadnego ciepłego uczucia w ykrze­
sać — nie potrafi zbudzić tego, co ju/. zamarło..

Odczuwa teraz aż nazbyt dobrze, Kazimierz jak 
w głębi piersi tej zawiedzionej w miłości kobiety, wre 
buntowniczy wulkan by już... już wybuchnąć 7. ni­
szczycielską gwałtowmością nieokiełzanej energii, — 
jak  jakaś nadprzyrodzona siła pcha ją do walki o od­
bierany skarb, o tego, którego kochała całym żarem 
serca, a którego uczucie miłości z taką do niedawna 
siłą do niej się rwało — wygasa i zam iera jak  doga­
sający, ledwo już tlejący knot wypalonej świecy wo­
skowej.

Rozumie dobrze, jak  bardzo ta kobieta pragnie, by 
teraz w tej chwili ją uścisnął, przytulił i u jął w sploty 
ram ion, by w upojeniu uszczęśliwił zgłuszył tęskno­
tę... A on, ten k tóry  dawniej... nie może sięgnąć ku 
niej ram ieniem, nie może jej dać z siebie nic... a je­
dynie łaknie ciszy,, spokoju, bezruchu i chciałby by 
Rokiczana jak najprędzej opuściła jego sypialnię.

Chce być sam, zatopić się pragnie znowu w słodkim 
śnie m arzeń i przywidzeń... Ma do niej nawet żal że 
wchodząc do sypialni, przerw ała upojony sen...

nie — w ytępić z wolą 1 
przeciw  woli kroiewrskiej.

Zrozpaczony lud  uw ie­
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. B abka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z Opoczna biegnie prze* 
ulicę — tu  ją  dopadają , 
b iją  niem iłosiernie, chcą 
w ydrzeć z rąk  je j piękną 
Esterkę. B roni się jak 
lw ica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę 1 
Rachel — następnie  prze­
wieźć każe obie na  zamek 
królew ski, gdzie nakazu ­
je lekarzom  opiekę nad 
staruszką. K rólow a ^ąda, 
by Żydówki opuściły za­
m ek wawelski.

U sterka w róciła do O- 
poczna. Rozw inęła się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchron ić  córkę 
przed nagabyw aniam i, rc  
dziee postanow ili w ydać 
ją  za m ąż. Pew nej nocy 
rozkochany  m łody szlach­
cic Gaworek poryw a E s­
terkę i unosi ją  w głąb 
boru , do chaty  Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
k a ja  zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zim ierz ze sw oją świtą.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.



KRAKOWSKI FITRIER WIECZORNY
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Dalsze m owy obrońców w  procesie
Na początku dzisiejszej rozpraw y 

zabrał głos adw. dr Landau.
Ponieważ na sali ławy dla publicz­

ności są puste, adwokat zwraca się 
do trybunału z zapytaniem , czy ta 
okoliczność związana jest z zarządzę 
niem sądu. Gdyby się okazało, że tak 
jest, wówczas obrońca protestuje prze 
ciw temu, jako niezachowaniu zasa­
dy jawności rozprawy.

Mona obrońcy <c3r. Wozniabonsbieyo

Prok. Żeleński przytacza, że jest 
to tylko zarządzenie natury  porząd­
kowej.

W yjaśnienie w tym kierunku skła 
da przewodniczący dr Nowosielski, 
oświadczając, że jest to istotnie takie 
zarządzenie.

Po dłuższej przerwie publiczność 
zjawiła się na sali rozpraw.

WALNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111 
Straż ogniowa 12111. 
Zegaryaka 9S.
Poczt, biuro slee. 153-0 
Centr. ral-dzym. #7. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Inlormailor kol. >21 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Cenir. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 18.17 
Wschód słońca jutro godz.; 4.52

KALENDARZ RZYM.-KATOLIGKI

Sobota: Rozalii.
Niedziela: Wawrzyńca.

DYŻURY LEKARZY I APTEK.
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: B aranów  

ski W lodz., Kościuszki 52, tel. 187-13, H aas 
Adolf, Sarego 10, tel. 126-92, K aczyński llen  
ryk, Topolow a 42, tel. 162-01, N euwelt S ta­
nisław , Zam ojskiego 28, tel. 124-47.

D ziś m ają  dyżur nocny ap tek i: Rynek gł. 
22, F lo riańska  15, K arm elicka 23, Alc-ja 29 
L istopada 17, D ietla 76, S enatorska 5, B ro­
dzińskiego 1.

3 ' m t r - k i n o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO

D zisiaj w sobotę, ju tro  w niedzielę popo­
łudn iu  i w ieczorem  oraz w poniedziałek 
„'.Freuda teo ria  snów “ lekka kom edia A. 
Cwojdzińskiego, k tó ra  dzięki św ietnem u ta ­
lentow i au to ra  i n iezrów nanej grze gośc. 
■warszawskich Jan iny  R om anów ny i M ariu 
sza M uszyńskiego odnosi na  każdym  przed­
staw ieniu w ielki sukces. W ystępy znakom i­
tych  artystów  kończą się nieodw ołalnie 7 
bm.

„K O L E T IA " kom edia m uzyczna R. Be- 
n a tzk y ‘ego będzie najb liższą p rem ierą te a ­
tru  im. J. Słowackiego, z udziałem  artystów  
w arszaw skich Lucyny Szczepańskiej, prim a 
donny opery  w arszaw skiej i 7  Rakowieckie 
go. Próby odbyw ają się pod kierunkiem  reż. 
•J. Karbowskiego.

Plan przedstawień:
Sobota: „F reuda  teo ria  snów".
N iedziela pop. i wiecz." „F reuda teoria 

sn ó w “.

Poniedziałek: „F reuda teoria  snów .

CYRK KORONA: Dziś dwa przed 
staw ienia.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „King Kong".
APOLLO: „Pan redak to r szaleje".
ATLANTIC: „W ielka m iłość B eethovena“ 

i  „Tańczący p irat" .
BAGATEI A: „Kto ostatn i ca łu je" i „Noc 

p rzed  bitw ą".
PROMIEŃ: „Biały Anioł".
STELLA: „O czym m arzą kom ety" i „Bia 

4y ma jestat".
SZTUKA: „C zarow nica z Salem".
ŚW IT: „T ajny  plan  R. 8 "
UCIECHA: „D roga do Rio de Janeiro".
WANDA: „Pośw ięcenie ‘ i „K ochana ro ­

dzinka".
FOTOPLASTIKON ul. Szczepańska 5: „A- 

taska".

a / \ o t o
NIEDZIELA. 5 WRZEŚNIA

8'45 „W ypraw a słom y ln ianej' wygł .nsp. 
Szlenk. 8'45 Muzyka. 9 'T transm is ja  nabo­
żeństw a. 10‘45 Muzyka. 12‘03 Muzyka po l­
ska —  poranek  m uzyczny w wyk. o rk ie­
stry  P. R. 14 Muzyka. 14‘40 „Podhale" poe- 
zj y gw arow a w recy tacji Antoniego W ichu­
ry. 15 A udycja dla wsi. 16 P ieśni i tańce lu 
'du w ielkopolskiego w opr. M ariana Obsta. 
1640 O statn ia audycja  K onkursu Letniego 
P- R. 17 „Podw ieczorek na T argach" tran s­
m isja z Paw ilonu Radiowego na  T argach 
W schodnich. W ykonaw cy: ork. Tad. Sere- 
Ryńskiego, B arbara  T rznadel-K ostrzew ska 
(piosenki), Szczcpko i Tońko, W esoła P iąt 
ka, Slrońć, K onferencier. 19 Powsz. T eatr 

V yohraźni, „Sprzedany kam ień" oryg słuch. 
Józefa Czyścieckiego. 20  „Prosim y do ta ń ­
ca..." zespół pod k ierunkiem  E m ila Filipow  
skiego — transm isja  z ogrodu Rozgłośni 
Krakowskiej. 21 „Pożar w m inisterstw ie" 
Wesoła audycja  Sw iatopełka Karpińskiego. 
22 Sonata fortepianow a fm oll op. B rahm sa 

i w ykonaniu A rtura Balsam a, 22‘35 Muzy­
k a . 23 Muzyka taneczna.

Adw. d r W oźniakowski, jako drugi 
z kolei przem aw iający obrońca, roz­
począł już swą mowę w dniu wczo­
rajszym. Rozpoczął ją  od scharakte 
ryzow ania sylwetki b. prezesa S. A. 
F ranci,zka  Parylewicza. Sąd jednak 
wkrótce zarządził przerwę.

W czasie przem ówienia obrońcy do 
szło do incydentu, w następstwie któ 
rego trybunał obciążył go grzywną 
w wysokości 300 zł.

Obrońca daje obraz życia osk. Flei 
scherowej przed poznaniem  Paryłe- 
wiczowej.

1 byłaby dziś Fleischerowa szczę­
śliwą osobą, żyjącą sobie spokojnie 
u siebie w domu w Tarnowie, gdyby 
nie dwie wizyty, jakie jej złożyła 
W anda Parylewiczowa i na konto te­
go wzięła od niej „zaszczytną11 poży­
czkę w wysokości 60 zł.

W iadom a i ujaw niona rzecz. W an­
da Parylewiczowa narzucała się jej, 
jak narzucała się setkom innych o-

Obrońca kreśli dosadnie sylwetkę 
Izydora Fleischera. Czyni się z nie­
go bohatera. Robi się z niego również 
centralną osobę procesu

Czyż nie jest wręcz sprzecznie z rze 
czywistośeią! Czy nie raz. to Panów, 
Panowie Sędziowie, gdy patrząc na te 
go człowieka, fizycznie zrujnow ane­
go, niemalże nieruchomego na tej ła ­
wie oskarżonych, macie go sądzić tak 
jak  go przedstaw ia akt oskarżenia.

Czyż nie zasługuje na całkowitą 
wiarę jego tłumaczenie, gdy opowia­
dał tu przed W ysokim Sądem, że on
0 niczym nie wie, że będąc w oto­
czeniu tego wszystkiego i wszystkich
1 żyjąc w tym wszystkim, nie in tere­
sował się tym, bo było mu to oboję­
tne.

Panowie Sędziowie! Nie aw ansuj­
m y sztucznie tego człowieka! Przy­
łóżmy do tego człowieka tę samą mia 
rę jako do człowieka, stokrotnie od 
niego inteligentniejszego, a o k tóre­
go osobie na tej sali rozpraw mówić 
nie wolno!

Obrońca przechodzi do omawiania 
systemu protekcyjnego, do tego, co 
było powodem, że tylne drzwi urzę­
dów — jak  obrońca to okreśła — 
stały otworem.

My clieemy tu  Panom  Sędziom 
przedstaw ić ten proces we właści­
wym świetle. My chcemy przedstawić 
go tak, jak  on rzeczywiście wygląda, 
chcemy dać Panom  obraz rzeczywi­
stej rzeczywistości. Chcemy sprow a­
dzić go z tego rozdm uchanego olbrzy 
ma, który  m u się przypisuje.

Tu obiońca daje raz jeszcze na tej 
sali sądowej obraz charakteru  W an­
dy Parylewiczowej.
wmmmmmmmmmmmmsmmmmmmuk

IMSTYTDT MUZYCZNY

sób, —  ta W anda Parylewiczowa u- 
praw iała swój proceder jeszcze na 
długo przed poznaniem  się z p. Flei- 
scherową.

I jakżeż nie zaprzeczyć aktowi o- 
skarżenia, k tóry  czyni z Fleischero­
wej centralną osobę oskarżenia.

My —  mówi obrońca —  nie dla­
tego ujaw niam y te wszystkie okoiicz 
ności, które w skazują na bezmiar 
tych przestępczych działalności W an 
dy Parylewiczowej, na te poszlaki 
wszystkich interwencji przez nią do­
konywanych i na te stosy listów, któ 
re pisywała do sędziów i urzędników 
by w tym świetle ukazać sylwetkę 
Fleischerowej, jako m ałą, skrom niej­
szą niż jest, by ukryć ją  za plecami 
innych, ale dlatego, by zgodnie z to­
kiem przewodu sądowego a już zupeł 
nie odmiennie, jak  to czyni akt o- 
skarżenia, ukazać Fleischerową we 
właściwej postaci..

Osoba ta, to wzór hochsztaplerki, 
który to typ żył setki lat przed nami 
i istnieć będzie setki lat po nas. To 
istota, k tóra um iała się wszędzie wci 
snąć, ona um iała grać, jak niespoty­
kany aktor na instynktach ludzi, u- 
miała użyć do właściwego celu swą 
protekcję i swe stanowisko.

Przytoczę przed Panów Sędziów o- 
braz tych szeregu ludzi, którzy szczę­
śliwymi się zdawali, gdy mogli za­
siąść w towarzystwie Parylewiczowej 
którzy czuli się w siódmym niebie, 
gdy ona zaprosiła ich na herbatkę 
1 gdy rozm awiałem  z panem  sędzią 
śledczym, k tóry sprawę tę prowadził, 
zwróciłem mu uwagę, by zawezwał tu 
przed nas te rzesze ludzi, znających 
Parylewiczową z przed 1936 r., tj. 
poznania jej przez Fleischerowa.

Czy ty lk o  t r z y  osoby  są  w in n e ?  
F le is c h e ro w a ,  F le is c h e r  i F e rb e ro w a ?  
I gdyby d o p ro w a d z ić  sp ra w ę  d o  rze- 

zeczyw is tych , o d p o w ie d n ic h  ra m ,  to 
i*ie dosz łoby  d o  tego  o g rom nego , l u ­
k su so w e g o  p ro cesu ,  n ie  b y ło b y  tu  bo 
b a te r ó w  w  r o d z a ju  F le i s c h e ro w e j  czy 
b le i s c h e ra ,  a le  b y łb y  to  m a lu tk i  p r o ­
ces n ie z n a n y c h  ludzi,  k tó r y  odby łby  
się i m in ą ł  bez  echa . Nie b y łoby  
tu  ż a d n e j  sensac ji!

I w tym celu to mówię! Mówię to 
po lo , by nie było urojonych sensa- 
cjb bv bajki wyssane z palca, nie ob 
jechały ^wiata jako olbrzymy i w in 
teresie porządku publicznego nie trze 
ńa było wyjaśniających kom unika­
tów urzędowych.

Z kolei przechodzę do omówienia 
świadków i ich roli, jaką w tej sp ra­
wie odegrali.

Gdyby d a ć  w ia rę  zezn an io m  O rz e ­
c h o w sk ie j  i zes taw ić  je j  z e z n a n ia  w  a- 
na lo g ic z n e j  sp raw ie  P a ry lew iczo w e j  
i F le is c h e ro w e j ,  to, by nie pow iedz ieć  
ż e z e z n a n ia  te  są  bezsen so w n y m i

sprzecznościami, muszę powiedzieć 
że Orzechowska powiedziała trzt pra 
wdy.

Jak  to oceniać — wiadomo. Nie 
istnieją trzy prawdy, istnieć może tył 
ko jedna.

W  czasie om awiania tej sprawy 
przy badaniu Fleischerowej przez s ę­
dziego śledczego w tej m aterii, za­
szedł na sali rozpraw  incydent.

W  tej chwili przerywa obrońcy pro 
kurato r Żeleński, prosząc o powtó­
rzenie ostatnich słów, wypowiedzia­
nych przez obrońcę, które miały być 
rzekomo karygodne i zaprotokołowa 
nie ich.

Adw. W oźniakowski pow tarza je i 
składa oświadczenie, że nie będzie 
brał odpowiedzialności za słowa, któ 
rych on nie wypowiedział.

P rokurato r wnosi o odczytanie tej 
części zeznań przez biegłych stenogra 
fów.

Przewodniczący wyjaśnia sprawę, 
stwierdzając, że obrońca W oźniaków 
ski niczego karygodnego nie wypo­
wiedział.

Gdy wziąć pod uwagę — mówi da­
lej obrońca —  szereg zeznań dotyczą 
cych dalszych okoliczności, objętych 
aktem oskarżenia, w szczególności 
dotyczących sędziego Łuckiego ■ sę­
dziego Sanowskiego, to należy, z lo 
gicznej dedukcji, przeprowadzonej 
przed W ysokim Sądem, dać wiarę ze­
znaniom Fleischerowep

Chciałbym się zająć następującym  
powiedzeniem: „Sąd sądzi własne
spraw y11.

Sprawy tej nie zna opinia publicz 
na. Nie udostępniono jej szerszym rze 
szom Poza nami, a więc obroną, o- 
skarżycielam i publicznymi i trybu­
nałem  sądzącym nie ma na tej sali 
człowieka, któryby mógł oświadczyć 
że spraw a ta jest m u znana.

Jeśli —  k o ń czy  adw. di W oźnia­
kowski —  W ysoki Sąd sądzić będzie 
wedle wyżej wymienionego powiedze­
nia, jeśli sądzić będzie własne spra­
wy, to, apeluję, niechże nie dba o to, 
czy opinia zna bliżej, czy nie, istotę 
sprawy, ale niechże wyda wyrok, któ 
ry  będzie sprawiedliwy. •

I jak  tam ci sędziowie wyszli z tej 
rozpraw y jaśni, bez skazy, tak wy, 
wydając wyrok w tej sprawie, wyjdź­
cie z niej w tym samym świetle!

Jako  następny z kolei przem awia 
adw. dr Rittigstein, obrońca osk. Jó 
zefa Hochmana. •

Kara śmierci
a  la

Sczerbow skiego 
za tw ie r d zo n a !

Wilno. (Teł. wl.) — Dziś w połud­
nie sąd apelacyjny w Wilnie ogłosił 
wyrok w sprawie skazanego na karę 
śmierci przez sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w Brześciu nad Bugiem, 
Wclwela Szczerbowskiego, zabójcy 
śp. starszego posterunkowego służby 
śledczej Stefana Kędziory.

Wileński sąd apelacyjny zatwier- 
wyrok I instancji, uchylił natomiast 
ezęść wyroku sądu okr. w Brześciu, 
dotyczącą powództwa cywilnego. 
Przewodniczący trybunału w krót­
kich motywaeli podkreślił, że sąd a- 
pelaeyjny nie uznał momentu silnego 
wzruszenia, natomiast uznał, że zbro­
dnia dokonana została z premedyta 
cjtł-

Obrońca adw. Czernichów zapowie 
dział kasację.

W KRAKOWIE 
UL. Św. ANNY 2 TELEFON 122-36

w r i s r
na w ydziały: 1. Instrum entalno-w okalny. 2 . 
T eorii m uzyki i Kompozycji. 3. Organów Ko 
ścielnycli. 4. Rytm iczno-Taneczny oraz do 
Przedszkola Muzycznego dla dzieci od la t 4. 
Zniżki kolejowe. P raw o do odroczenia służ- 
by w ojskow ej. K ancelaria czynna codzien­

nie od 11— 1 i od 4—6‘30. 012/37

C yrk „K o ro n a "
p r z g  {Meandrach

Dziś dwa przedstawienia o godz. 
4 pop. i 8‘30 wiecz. Ostatnie dwa dni 
uroczystego program u otwarcia. W 
poniedziałek całkowita zmiana pro- 
gram a.

Jeszcze tylko kilka dni.

wrzesień

4
Sobota

Mierzmy yo iaiia m iary . . .
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Ostatnio m ają Katowice sensacji 

co nie m iara. I to niestety sensacji b. 
smutnych. Zaczęło się od „W spólno­
ty Interesów ". — System protekcyjny 
stosowany tam  dał już wyniki. Ban­
dyta karany  6-cio letnim  więzieniem 
—  na podstawie fałszywych doku­
m entów uzyskał dzięki protekcji 
(czyjej?) w „W spólnocie Interesów " 
dobrze płatne stanowisko technika 
konstruktora. A tylu fachowców nie 
m arzy nawet o tym —  by dostać w 
„W . I.“ pracę Trudno —  same kw a­
lifikacje, nie wszędzie są legitymacją 
do uzyskania posady.

Dalsze sensacje —  to oszustwa na 
wielką skalę, zdawałoby się poważ 
nych i nieposzlakowanych przem y­
słowców — I tak właściciel rybnic­
kiej fabryki skór —  Rudolf Strauss, 
dokonał olbrzymich oszustw, sięgają­
cych m iliona złotych. Poszkodował 
państw o z tytułu zaległych podat­
ków na około 100.000 zł. (nie jak  po­
dawała prasa na zł. 50.000), ponadto 
oszukał dostawców, odbiorców i ro ­
botników. O fiarą jego padli ubodzy 
i bogaci — chrześcijanie i Żydzi. 
Oszust nie miał skrupułów  — nie czy • 
nił wyboru. Strauss zbiegł zagranicę; 
rozpisano za nim  listy gończe. Po­
głoski o rzekom ym  ujęciu oszusta na 
.Węgrzech okazały się niestety nie­
prawdziwe.

Mnożą się również oszustwa skar­
bowe.

Zapraw ia się również do oszustw 
„elita narodow a". „Redaktor" bojo­
wego katowickiego „Narodowca" Ro 
m an Ingiot, dotycnczasowy przed 
stawiciel śląski poznańskiej „Samo­
obrony Narodu" dokonać m iał sprze­
niewierzenia na szkodę wym. wy­
dawnictwa. W  ostatnim  num erze „S. 
N.“ znajduje się ostrzeżenie przed 
Inglotem  i zapowiedz oddania sp ra­
wy prokuraturze.

Nie ładnie się dzieje w rodzince 
„ideowców" i twórców nowej „W iel­
kiej Polskiej".

Dużo smutnych spraw — jak na

g & & J B O X
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Pateut we wszj itklch krajach kontynentu.

Do nabycia w fabryce KRAKÓW— 
PODGORZE, ulica Wielicka I . 85.

początek miesiąca.
Ale i miłe przeżycia dał nam  wrze­

sień. — Rozpoczął już sezon teatr 
katowicki. Na inaugurację poszła ko­
m edia Niewiarowicza „Gdzie diabeł 
me może.." w reżyserii dr Pobóg — 
Kielanowskiego. Rzecz doskonała ak ­
tualna, współczesna —  i co najw aż­
niejsza wybitnie teatralna. Autor jest 
równocześnie aktorem  i znanym re­
żyserem. Pochodzi z rodziny ak to r­
skiej —  to też nie dziw, że teatr ma 
we krwi.

Z  kJĘMJMCC

Dużą sensację w tut. sferach handlo 
wych i przemysłowych, wywołało 
nagłe zniknięcie doniedaw na miesz­
kańca Zabłocia pod Żywcem, n i j a ­
kiego H ansa F., który ostatnio zało­
żył w Bielsku do spółki z S Grihi- 
spannem  przetwórnię smarów fabry­
cznych Hans F. przed niedawnym 
czasem ożenił się i poczęło mu się do 
brze powodzić, tak, że zaskarbił so­
bie nawet zaufanie kół handlowych 
w Bielska i okolicy. Solidny spólnik 
Griinspanna urządził sobie w Bielsku 
w ykw intne m ieszkanie i nikom u by 
na myśl nie przyszło, by podejrze­
wać go o snucie nieczystych planów, 
k tóre prowadzić go m iały do zdoby­
cia gotówki sposobem występnym, aż 
nagle gruchnęło po Żywcu i okolicy 
wieść, że Hens F. nagle znikł z hory­
zontu i wszelki ślad po nim zaginął. 
Zaskoczony spólnik jego, nie podej-

Od kilku  dni krąży pogłoska, jako­
by władze nadzorcze nosiły się z za­
m iarem  rozw iązania zarządu żyd. 
gminy wyznaniowej w Zabłociu któ-

Mieszkańcy ul. Komorowskich w 
jej części leżącej na terenie gminy 
Sporysz apelują za naszym pośredni­
ctwem do M agistratu żywieckiego, a 
by zarządził regularne skrapianie te­
go odcinka ulicy, co nie jest połączo­
ne z trudnościam i, albowiem sikaw­
ka m otorowa i tak  skrapia większą

Komedia otrzym ała w Katowicach 
pierwszorzędną oprawę aktorską, re- 
żyseiską i dekoracyjną. W ykonawcy 
ról (Grzębska, W asilewski, Górowski 
Stanisławska, Kostrzewski i in.) byli 
bez zarzutu i zyskali pełny aplauz.

„Gdzie diabeł nie może..." grany 
będzie bez przerwy do 8 bm., po czym 
w dniu 9 bm. wejdzie na afisz jako 
druga z rzędu prem iera — kom edia 
Bałuckiego „Grube Ryby". O planach 
repertuai owych teatru  napiszę w krót 
ce obszerniej. I. D.

rzew ając nic złego dowiedział się tym 
czasem od swoich odbiorców, że pan 
H. „zdołał" już zainkasować poważną 
sumkę na rachunek spółki, sięgającą 
kwoty 13.000 złotych, k tóre odpro­
wadził do —  swojej pryw atnej szka­
tuły i z tymi pieniądzm i zbiegł w nie­
wiadomym  kierunku. Między poszko 
dowanymi jest rówmeż pewien ciu­
łacz z Bielska, który  nieuczciwemu 
fabrykantow i pożyczył z grzeczności 
ostatnie oszczędności w sumie 2.500 
zł, a gdy dowiedział się o ucieczce 
Hensa F. popadł w taką rozpacz, że 
ledwie zdołano go odwieźć od wy 
konania zam iaru samobójczego.

Opinia tutejsza jest zaintrygow ana 
aferą H ansa F., tym więcej, że pocho 
dzi onr ze znanej i cieszącej się na j­
lepszą reputacią rodziny obywatel­
skiej w Zabłociu

i

ry  nie tak dawno dopiero po okresie 
rządów kom isarycznych spraw uje rzą 
dy kahału. Oczekują wyjaśnienia sy­
tuacji w ciągu najbliższych dni.

część tej ulicy, a przy nieznacznym 
przedłużeniu trasy dla motorówki 
można mieszkańców tego odcinka 
drogi uchronić od tum anów kurzu. 
Spodziewać się należy, że apel ten 
będzie skuteczny w interesie u trzy­
m ania warunków zdrowotnych m ie­
szkańców.

J u .
W  spraw ie u s ta w y

o  o c f i u o i i i e  
M o h a i o r ó u j

W obec sprzecznych pogłosek i no­
tatek w dziennikach na tem at obniż­
ki czynszów jak  i częściowej likwida 
cji ustawy o ochronie lokatorów, k tó­
re to pogłoski wywołują zaniepokoje­
nie w sferach lokatorskich, prosim y 
uprzejm ie o łaskawe pomieszczenie 
na łam ach swojego poczytnego p i­
sma poniżej podanej notatki.

Do wiadomości lokatorów.
W obec pojaw iających się ustaw i­

cznie sprzecznych pogłosek na tem at 
u trzym ania w mocy obniżki czynszów 
jak  i częściowej likwidacji ustawy o  
ochronie lokatorów, z obowiązku na­
szego wyjaśniam y, że te wiadomości 
nie są oparte na realnych i rzeczo­
wych podstawach,

Co się zaś tyczy kom unikatów  z 
posiedzenia Komitetu Ekonom iczne­
go Ministrów w sprawie utrzym ania 
obniżki czynszów tylko do dnia 1 go 
m arca 1938 r., jak  również częściowe 
go zniesienia ustawy o ochronie lo­
katorów , to są tylko narazie projekty 
na podstawie których m a być opra­
cowana nowela do ustawy o ochronie 
lokatorów.

Celem jednak poparcia vr tej sp ra­
wie ogólnych postulatów lokator­
skich, które przedłożone zostaną Ra­
dzie M inistrów i zainteresowanym  Mi 
nisterstwom  odbędzie się w Krako- 
wiew dniu 12 września b r Ogólne 
Zgromadzenie Lokatorów urządzone 
staraniem  Związków Lokatorskich, 
jak również Związków i Stowarzy­
szeń Zawodowych, na którym  omó 
wionę zostaną ogólne postulaty loka­
torskie i uchwalone odpowiednie le- 
zolucje, a to tak co do utrzym ania 
w mocy obniżki czynszów na przeciąg 
dłuższego czasu jak i co do noweli- 
zacj ustawy o ochronie lokatorów.

Równocześnie w powyższych spra­
wach w dn,u 12 września br odbę­
dzie się zjazd Delegatów Związków 
Lokatorskich w W arszawie.

Sprawie tej poświęciliśmy wczoraj 
specjalny artykuł.

s M jfo zb w irf-
t o e n a a m u !

Ja w n y  w s p ó ln ik — za m ilk ł

Czy rozw iązanie Za rzą d u
$ £ a t M t » ł u ?

P o c w ^ e A  i t & B n o k r i u c j i
p o l s l f l e /

„Dziennik Krakowski" (1896)
(— ) Od czasów najwyższej potęgi 

Rzeczypospolitej, oprom ienionej świa 
tłem  hum anizm u, aż do owej chwili, 
kiedy na śm iertelnym  dogorywała ło­
żu, odzywały się głosy wiekami tłu ­
mionego sum ienia szlachty, naw ołu­
jące do zdjęcia odwiecznych kajdan 
z milionów „młodszej braci". Ale, 
chociaż za krzyw dą jej ujęli się tacy 
rzecznicy, jak Modrzewski, Skarga, 
Kołłątaj, i wielu innych mężów, cho­
ciaż nieliczne szlachetniejsze jednost 
ki, jak Jabłonowski, Krasiński, Mała 
chowski itp. dały wcześniej dowody 
poczucia obywatelskiego przez znie­
sienie w swoich donrach poddań­
stwa, albo przynajm niej przez oc zyn- 
szowanie poddanych, to przecież ca­
ły  stan szlachecki odnosił się wrogo 
do ludu.

Twórcy ustaw y 3-go Maja, m ający 
już prawdziwe wyobrażenie o potę­
dze ludu, z pod którego ręki — jak 
powiadali — płynie najobfitsze bo­
gactw krajow ych źródło, a zatym  naj 
dzielniejsza kraju siła, „nie skruszyli 
więzów poddaństw a, Konstytucja 
3 Maja zaledwie postanow iła" przez

sprawiedliwość, jako i własny inte­
res przyjąć lud pod opiekę praw a i 
rządu krajowego". Pojęcie, że w m a­
sach ludu najw iększa i w iekuista spo­
czywa potęga, m usiało koniecznie 
stać się jaśniejszym  z upadkiem  Rze 
czypospolitej, kiedy smutne nauczyło 
doświadczenie, że w stanie uprzywi 
lejowanym  zgasły siły, które przed­
tem do obrony ojczystej wystarczyły. 
Naczelnictwo z roku 1794 urządzają­
ce obowiązki chłopów względem wła­
ściciel i ogłaszające osobistą wolność 
chłopa, jest najsilniejszym aktem  o- 
wego czasu. Lecz nadarem nie zstępo 
wano wówczas do ludu dla wydoby­
cia z niego żywotnej siły nadarem nie 
drobnym i koncesjami, starano się po 
łączyć spraw y uciśnionych ze spraw ą 
szlachty. Między obiema warstw am i 
nie było już żadnego łącznika. P ra ­
wo z dnia 21 grudnia 1807 uwalniało 
chłopów od poddaństw a w Księstwie 
W arszawskim  ( a zatym i w dzisiej­
szym pruskim ), dozwalając im prze­
nosić się z jednego m iejsca na drugie, 
zawierać kontrak ty  i żenić się bez po­
zwolenia pana, słowem nadawało im 
równość cywilną, jaką kodeks napo­

leoński wszystkim mieszkańcom bez 
różnicy stanu i wyznania zapewnił — 
ale nie mówił nic o ziemi. W epoce 
Królestwa (po 1815 r.) postąpiła sp ra­
wa ludowa, przynajm niej w teorii, o 
krok naprzód. Coraz silniej dom agają 
się teraz uwłaszczenia włościan w li­
cznych broszurach i czasopismach, a 
w r. 1823 wydano w Poznańskim  pier 
wsze praw a agrarne znoszące de fac­
to poddaństwo i stawiające jednocze­
śnie nowe podwaliny dla własności 
ziemskiej. Przed wypadkam i listopa 
dowymi było uwolnienie chłopów bli­
skim  urzeczywistnienia i w Króle­
stwie. Grupa ludzi skupiających się 
przeważnie około „Towarzystwa ku 
uwłaszczeniu, włościan", zamierzała 
zakupić w drodze składek grunty wło 
ściańskle i nadawać je chłopom na 
własność, przychodząc im także w 
pomoc do ich nabywania. Ówczesne 
jednak wypadki wstrzym ały urzeczy 
w istnienie tych myśli. W  nową fazę 
rozwoju wstępuje praca nad ludem 
za granicą, gdzie mogła wszechstron­
nie znaleźć omówienie i pod wpły­
wem „ludowców" francuskich świa­
domie dojrzeć, w program  Podjęło 
go młode pokolenie dem okratów poi 
skich, wzrosłe w uwielbieniu już nie 
tylko siły i męstwa polskiego chłopa, 
ale jego „piosnek i tańca", jego cnót

i m ądrej prostoty". Pod wpływem 
tego kierunku wystrzeliła literatu ra  
polska wpaniały kielich a w żyłach 
społeczeństwa popłynęła świeża 
krew  — chociaż są tacy, co oblicze 
tej literatury  m ienią bielidłem obce­
go rom antytyzm u, jak  jakóbinizm em  
nazywają wiążące się z nim politycz­
ne dążenia. Uczucie to kiełkowało 
już w „zapaleńcach" klubowych, ja k a  
instynkt nierozwikłany, lecz nie mo 
żna go było rozwiązać historycznie 
pod okiem starszych, pilnujących 
aby je przelać w myśl jasną i sform u­
łować w pojęcie program u, potrzeba 
było pod obcym niebem ciężko odet­
chnąć, zatęsknić, zażałować i — niw 
szerokich i białego śniegu i chat po­
krytych słom ą .. Dopiero na pokucie 
grzech staw ał wyraźnie przed oczy­
ma, ą odezwawszy się w piersi m ło­
dych gorącą miłością dla ludu, 
sprzągł wole i serca, pokazał drogę 
i form ę działania. Zasługa podjęcia i 
przeprow adzenia tej w iary luaowej 
należy się dem okratom , którzy przez 
trzydziestoletni przeciąg czasu swego- 
istnienia, a zwłaszcza w epoce swego 
rozkw itu, głównie zajm ujące tu naszą 
uwagę )to jest w dziesięcioleciu 1836- 
1846), położyli pierwsze podwaliny 
pod przyszły rozwój kwestii ludowe?

(C. d. n.) '
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Ja k  się podzielę punkty v: niedzielę?
I znowu nie w pomplecie startuje 

w nachodzącą niedzielę krakow ska li 
ga okręgowa. Dotychczas nie wyłonio 
ny mistrz klasy B, dotąd nie załatw io 
na spraw a meczu Nadwiślan— Podgó 
rze, k tóra znajduje się „w czujnym 
śledztwie", (po kiego licha, nie wia 
domo, bo przecież spraw a jasna jak 
na dłoni) sprawiły, że w program ie 
znajduje się tylko 5 meczów. Pięć 
meczów, a więc 10 punktów  do zdo­
bycia. W edług nas winny się one do­
stać Olszy, Makkabi, Tarnoyii Cra- 

<covii i Krowodrzy względnie Zwierzy 
nieckiemu, biorąc pod uwagę nastę­
pujące okoliczności;

OLSZA—PODGÓRZE
Grają na boisku kolejowego klubu. 

Gospodarze m ają za sobą dwa zwy­
cięstwa, a Podgórze ma wszystkich 
zawodników pierwszej i drugiej d ru ­
żyny ,,chorych", prosty więc z tego 
wniosek, że Olsza zdobędzie z łatw o­
ścią dalsze dwa punkty. Ale nawet je 
żeli Podgórze doprowadzi swoich za­
wodników do „zdrowia", nie zdoła 
•pokonać am bitnie grającej Olszy

Po raz pierwszy zobaczymy w Kra 
kowie

TARNOWIĘ W SPOTKANIU 
Z GRZEGÓRZECKIM

które powinno drużynie tarnow sdej 
przynieść zwycięstwo, chyba, że t a r ­
nowianie nauczeni doświadczeniem 
z Chrzanowa, zechcą zrezygnować z 
punktów, a zadowolnią się... całymi 
kościami. Jeżeli mecz będzie miał 
norm alny przebieg, wygra go chyba 
Tarnowia.

O statni mecz o „prawdziwe" pun 
kty rozegrają ze sobą

ZWIERZYNIECKI—KROWODRZA
Za Krowodizą przem aw ia w meczu 

tym lepsza kondycja i lepsze samo- 
poczucii spowodowane dwoma zwy­
cięstwami, gospodarze zaś w ystępują 
po dugiej przerwie, spowodowanej... 
brakiem  przeciwników. Remisowy wy 
nik nie przyniósłby ujm y Zwierzynie 

rckiemu.
O punkty pucharow e grają

MAKKABI Z WISŁĄ
Na własnym' boisku powinna Makka 

bi odnieść zwycięstwo. N atrafia tym 
razem  na przeciw nika silnego, a z ta 
kim  um ieją niebiescy grać i dołożą 
napewno starań, aby zadokum ento­
wać swoją klasę, k tórej dotąd nie wi 
dzieliśmy.

Program  wyczerpuje mecz
KORONA—CRACOVIA

który mimo obcego boiska powinien

się zakończyć zwycięstwem Cracovii, 
oczywiście jeżeli nie wystawi rezer­
wowego skadu. Form a Korony budzi 
poważne obawy o jej losy.

O wejście do ligi okręgowej grają 
dwie drużyny krakow skie na obcych 
boiskach. Legia gra w Nowym Sączu 
ze Sandecją. Znając trudny teren, na

którym  się mecz odbęazie, nie może­
my wróżyć drużynie krakow skiej suk 
cesu. Podobnie m a się spraw a z dru­
gim meczem. „O utsider" Łagiewian- 
ka nie będzie chyba m iała dużo do 
powiedzenia u „Strzelców" w Chełm 
ku, tym bardziej, że mecz ten ma dla 
gospodarzy olbrzymie znaczenie.

K Ł O P O T Y  A N G IE LS K IC H  P I Ł K A R Z Y
Angielski związek piłkarski od dłuż 

szego czasu ma poważne kłopoty z 
urządzeniem  dwTóch największych w 
Anglii imprez: finału o puchar An­
glii i meczu Anglia—Szkocja. Na ka 
żdej z tych imprez zgłasza się po bi­
lety kilkaset tysięcy widzów, a tym- 
zzasem związek nie posiada an, jed­
nego stadionu, któryby mógł pom ie­
ścić powyżej 100 tysięcy widzów.

Z w iązek  ang ie lsk i  wreszcie  z d e c y ­
d o w a ł  się ro z b u d o w a ć  stadion W e m -  
b ley  za cenę  60 tys. fu n tó w . S ta d io n  
ten , j a k  się okazu je ,  n ie  będzie  g o to ­
w y  n a  9 k w ie tn ia ,  ti. n a  te rm in  m e ­

czu Anglia—Szkocja.
W międzyczasie powstał nowy kło 

pot, mianowicie towarzystwo, które 
posiada stadion w W hite City, posta­
nowiło przebudować stadion kosz 
tern 250.000 funtów  Stadion ten bę­
dzie mógł pomieścić przeszło 150.000 
widzów. Towarzystwo domaga się je 
dnak od angielskiego związku pił­
karskiego, aby mecz finałowry o pu ­
char Angli rozgrywany był na jego 
stadionie. Angielski związek jeszcze 
nie powziął uchwały w tym k ierun­
ku

K L U B Y  Ś L Ą S K IE  Z B O J K O T U J Ą
mistrzostwa rozpisane przez  PZP/W.

Stanowisko klubów śląskich wobec 
PZPN-u i zarządzeń jego kom isarza 
zdaje się jednak jest w dalszym cią­
gu nieprzejednane. W yłoniona bo­
wiem przez zebranie śląskich k lu ­
bów kom isja na zebraniu niedzielnym 
w Katowicach ogłosiła kom unikat, w 
którym  wzywa do zbojkotowania za 
wodów o m istrzostwo w dniu 5 wrze­
śnia br., zaznaczając, iż sprawę za­
wodów o m istrzostwo rozpatrzy osła

tecznie nadzwyczajne walne zebranie 
Śląskiego OZPN, na którym  kom isja 
ta przedłoży swój projekt.

Tymczasem zaś kom isja ta w oso­
bach pp. Jerzego Szopy, H uberta Mi 
chalskiego, dyr Donerstaga, Jana 
Szmelczyka, Leona Pałki, Feliksa 
Szota i red. Nogaja, wezwała kluby 
śląskie do organizowania w dniu 5 
września zawrodów towarzyskich.

Tak sobie•

0300-tu białych niewolnicach
c zarodzie § ikiei pani Modzelewskiej
(g) W yczytaliśmy na łaniach jedne 

go z warszawskich pism endeckich 
wiadomość, ba reportaż o tym, że nie 
jaka  czarodziejska pani Modzelewska 
poza tym właścicielka dworku w Ko- 
szyłowcach zdołała w tych ciężkich 
czasach nabyć 300 białych niewolnic.

To znaczy chcąc przyjść z pomocą 
ludności wiejskiej zorganizowała 
przem ysł chałupniczy dając zajęcie 
300 kobietom z okolicznych wsi, nie 
w spom inając nic o wynagrodzeniu.

W spom niany reportaż posiadający 
mnóstwo niedomówień jednak zanao 
to jasno w yraża o czym myślą nie­

które endeckie umysły.
W cale ładne kwiatuszki na niwie 

endeckiej i jeszcze jeden z planów 
zbawienia Polski.

Możeby jednak odnośne czynniki 
zainteresowały się owemi niewolnica 
mi czarodziejskiej pani Modzelew 
skiej, a sądzimy, że dowiedzą się nie 
jednej ciekawej rzeczy.

Jedno wiemy z pewnością, że en­
deckie watachy chciałyły wprowadzić 
niewolnictwo, bo wtedy nie trudno 
b jłoby  im zaprowadzić swoje zamy­
sły w czyn.

JAK WYGLĄDA SPRAWA UMARZA 
NIA UBOCZNYCH NALEŻNOŚCI 

SKARBOWYCH
Agencja „Echo" podaje: Dotych 

czas zdarzały się wypadki ściągania 
przez urzędy skarbowe kosztów egze­
kucyjnych nawet wtedy, gdy były. 
dowody, że zaległość podatkow a nie 
istniała. Także wówczas władze nie­
praw nie obciążały podatników kosz­
tami egzekucyjnymi, gdy płatnik wno 
sił odwołanie z powodu nieprawnego 
wym ierzenia podatku. W tych przy­
padkach m im o uchylenia wym iaru 
na skutek odwołania władze nie um a­
rzały kosztów egzekucyjnych.

To krzywdzące dla płatników i nie 
zgodne z zasadami słuszności stano­
wisko władz skarbowych ulegme 
zmianie na skutek definitywnego roz 
strzygnięcia tej spraw y przez Najwyż 
szy Trybunał Adm inistracyjny, któ­
ry w wyroku swym wypowiedział na 
stępującą zasadę praw ną:

„Umorzenie należności podatkowej 
z tytułu braku obowiązku podatkowe 
go obejmuje z samego praw a wszyst­
kie należności uboczne, związane z 
tą należnością".

Jeżeli zatem w konkretnym  w ypad­
ku wym iar został uchylony i płatnik 
od obowiązku podatkowego w danyn? 
roku zwolniony, to tym samym wła­
dza nie jest upraw niona do pobrania 
względnie zatrzym ania pobranych ko 
sztów egzekucyjnych.

W  myśl art. 125 Ordynacji Podat­
kowej sumy nadm iernie lub niena­
leżnie wpłacone w podatkach, dodat­
kach, odsetkach od zaległości, gizy- 
wnach lub kosztach egzekucyjnych, 
muszą być zaliczone na poczet innych 
płatnych należności podatkowych pła 
tnika, a w ich braku  zwrócone gotó­
wką. Płatnik może każdego czasu, 
bez ograniczenia term inu, upom inać 
się o zwrot gotówkowy lub zaliczenie 
nieprawnie pobranych kosztów na po 
czet bieżących należności podatko­
wych. Pisemne podania o zwrot nad­
m iernie lub nienależnie pobranych 
należności podatkowych, zarówno głó 
wnych jak  i ubocznych (kosztów), są 
wolne od opłaty stemplowej.

San Romani biega codziennie i nie 
ustannie zwycięża. Ostatnio w Hel­
sinkach uzyskał na 1500 m. czas 
3:55,8. inne wyniki z tych zawodów: 
300 m —  Pekuri (F inl) 8:37,9, 110 
m. pł. Staley (USA) 14,6, tyczka W ar- 
merdam 395 cm., 4 mile ang. Saimi- 
nen (F) 19:18,4, 2) Lehtinen (F) —

Wklęsłe zwierciadło

Równouprawnienie
^''Południow e godziny urzędow a­

n y  dla panny Jagienki Kartoflanki 
nie b y ły  groźne, jak te przed
połuan.yw e, kiedy m iała do czjnie- 
nia z klientam i i klientkam i.

Ale przecież jakoś tam  dawała so­
bie rady  z wszystkimi. Najgor­
szym był pan Somber, kolega z biura, 
który  pracow ał koło niej w tej samej 
sali.

Przydzielono go niedawno.
Panna Jagienka pam iętała dokład­

nie pierwszy dzień urzędow ania tego 
kolegi.

Przyszedł całkiem poprostu. B ur­
knął pod nosem dzień dobry i poda­
jąc jej rękę burknął jeszcze raz coś, 
c o  miało oznaczać nazwisko.

Poza tym nic.
Poprostu nic.
O ucałow aniu wym am curowanej 

rączki panny K artoflanki ani mowy.

Panna Jagienka w tej chwili spra­
wdziła w lusterku czy też przypadko­
wo nie straciła coś ze swej urody 
przez ostatnią noc

Ale nie. Zwierciadło nie wykazy­
wało żadnych większych zmian i mó­
wiło, że panna Jagienka jest jeszcze 
piękną jak  była wczoraj, przedwczo­
ra j i jak  będzie praw dopodobnie je­
szcze długo.

Na drugi dzień coś innego zwróciło 
uwagę panny Jagienki.
Oto nowy kolega tak sobie bez uprze­
dniego zapytania się o pozwolenie cał 
kiem po prostu  zapalił sobie papie­
rosa.

W  obecności jej — kobiety!
Zgroza!
Skandal!
.W prawdzie panna Jagienka także 

paliła bez pytania się nikogo o uda­
nie, no, ale ona była przecież kobietą.

Potym  przez kilka dni nie było jej 
w biurze, ponieważ dostała urlop, ale 
zaraz po powrocie zauważyła coś 
niespotykanego w tej instytucji od 
czasu jak  w niej pracow7ała.

Oto na jej biurku leżał cały plik 
aktów, k tóre ona, panna K artoflanka 
załatw iła fałszywie.

Słyszał kto coś podobnego?!
Co za ordynarność, wrócić jej akta 

na stół. Jakby to nie można było za­
łatw ić ich samemu, bez zaw racania 
jej głowy.

Co on sobie myśli ten cham, bo 
panna Jagienka już dawno nazwała 
go tak w myślach.

Chce wrprowadzić niewolę kobie­
cą!

Ocho! To mu się nie uda, ponieważ 
kobieta już dawno ma u nas równe 
prawa!!!

O statnie słowa panna Jagienka wy 
powiedziała głośno.

Podchwycił je ów znienawidzony 
kolega!

—  I o co się koleżance rozchodzi — 
zareagował odrazu — traktuję j.t tak 
jak  kolegę, to znaczy na równych pra

wach!
— Jak  to — oburzyła się koleżan­

ka — a przecież ja jestem oprócz te­
go kobietą.

— Kobietą?!
— No tak i jako takiej należą mi 

się względy i pan powinien o tym wie 
dzieć. Gdybym była żoną naprzykład 
pańskiego szefa, to pan by zaraz po­
znał, że jestem kobietą.

Żoną szefa — teraz kolega na­
prawdę się oburzył — choćbyś panna 
była i żoną szewca to potraktowałbym  
cię jako kobietę, ale tutaj w biurze... 
albo biuro, albo salon! proszę pani i 
w ogóle niech koleżanka nie zav raca 
głowy.
s — Cham — tyle tylko zdołała od­

powiedzieć panna K artoflanka i oczy. 
wiście zemdlała

I już nie słyszała słów kolegi Som- 
bra, które brzmiały następująco:

— W łaśnie dlatego, że chciałem za 
stosować takie prawdziwe rów no­
upraw nienie wobec koleżanki p ra ­
cy ------------

Marian Gryf.
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Konferencja pa ń s t w
śródziem nom orskich

u j  M f9 kmtk U ! i* *  z a t a p i a n i u  s t o ł k ó w  k a n * M M ^

Londyn. PAT. — W edług inform a- 
cyj z angielskich kół politycznych, 
projekt zwołania konferencji państw 
śródziem nom orskich przewiduje: 1)
iż państw a te zobowiążą się wystąpić 
z jednakow ą stanowczością w razie 
nowych faktów agresji przeciwko sta 
tkom  handlowym, 2) że m ocarstwa te 
wycofają swe łodzie podwodne ze 
strefy, k tóra zostanie określona, 3) 
jeżeli po zawarciu układu pomiędzy 
zainteresowanymi m ocarstwam i uka­
że się łódź podwodna w obrębie wy­
znaczonej strefy, okręty państw , k tó ­
re przystąpiły do porozum ienia, bę­
dą m iały praw o zastosować środki, 
jakie zostaną przewidziane w ukła­

dzie
Tego rodzaju plan —  zaznacza a- 

gencja Havasa — zdaje się przew idy­
wać udział rządu w W alencji i w Bur 
gos. Dotychczas jednak nie wiadomo 
czy obie walczące strony w Hiszpanii 
zostaną zaproszone na konferencję. 
Havas dodaje do swych inform acyj, 
iż należy je przyjąć z dużą rezerwą, 
ponieważ m iarodajne koła brytyjskie 
zachowują w tej sprawie milczenie. 
Zresztą pomiędzy Londynem a P ary­
że rrt trw ają jeszcze rokowania, a fran  
cuski charge d‘affaires praw dopodo­
bnie będzie jeszcze dzisiaj przyjęty 
przez Edena.

0 wydobycie z  dna morskiego
parowca „ P  c tr W ie fki“

Bukareszt. Parowiec rosyjski „Piotr 
W ielki" podczas wojny światowej był 
przem ieniony w okręt szpitalny, m o­
gący pomieścić około tysiąca rannych 
i chorych. W  ostatnim  okresie wojny 
domowej w Rosji parowiec przewoził 
rannych i uchodźców z Krymu do Buł 
garii. Parowiec odbył kilka podróży 
do W arny. O statnia podróż była fatal 
na: parowiec zatonął niedaleko portu 
Balczik. — Dotychczas nie zdołano 
stwierdzić czy parow iec natrafił na 
m inę m orską, czy też stał się ofiarą 
sabotażu. Na pokładzie parowca było 
złoto odeskiego i sewastopolskiego od-

~ O F I A R A  W I S Ł Y -
W czoraj wyłowiono na lewym brze 

gu W isły zwłoki nieznanej kobiety 
lat około 50—60, bez obrażeń zew nę-| 
trznych, które to zwłoki na polecenie 
lekarza zostały przewiezione do Za­
kładu Medycyny Sądowej.

Dochodzenia celem ustalenia tożsa­
mości zwłok i powodu utonięcia, w 
toku.

działu rosyjskiego banku państw owe­
go.

W tych dniach zawinęły do Bal- 
czyku dwa pomocnicze okręty sowiec 
kie z załogą 76 inżynierów, którzy 
m ają parowiec zatonięty podnieść z 
dna morskiego i sprowadzić do Odesy 
Nurkowie już stwierdzili, że okręt le­
ży w nieznacznej głębokości i że ro ­
boty połączone z wydobyciem okrętu 
na powierzchnię mogą być ukończone 
już w połowie września.

Nie jest wykluczonem, że do paro­
wca zgłoszą swe pretensje spadkobier 
cy kapitana i współwłaściciela „Pio­
tra  W ielkiego" N. N. Godjanickiego, 
k tóry zginął w roku 1918. W dowa 
po nim wyszła powtórnie zamąz w 
Bukareszcie, a jej syn służy jako żoł­
nierz w jednym  z rum uńskich pułków 
gwardii. 1

Podróżni i ranni, którzy podczas 
katastrofy  znajdowali się na pokła­
dzie „P iotra W ielkiego ' zdołali się 
uratow ać, bowiem parowiec przez ca 
łych 24 godzin utrzym ał się na po­
wierzchni morza.

J a ij p r t e
GALANTERIA, GRODZKA 33, sprzedaje z 

10-groszowym zyskiem : pończochy dam skie 
Neka 4.20, Bres 3.—, paraso l dam ski je ­
dw abny 5.50, klotowy 3.50, Sosnowiczan- 
ka Gaika 75 groszy

ŁHEMICZNA fabryka dom ieszek „MELLI- 
TOL“ Sp. z ogr. odp., K raków, W ielopo­
le 15, tel 106-06 poleca p roduk t uszczel­
niający beton i zapraw ę cem entową. „Me- 
llito i“ zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na dzia 
tan .a  chemiczne, czyni beton wybitnie w o­
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dodaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosowanie 
,.M ellitolu“ nie spraw ia żadnych trudno ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan iej od wszelkich innych podobnycn a r ­
tykułów. Na żądanie służym y prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw . 
ców. r>6/37

N aJTANSZE źródło zakupu parasoli i para  
solek „UMBRELLO", Kraków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie uapraw ki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet. Pol­
ski Fiat, Ford, T a tra  po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH", K raków, Mar­
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „P arlak o n “ najlepsze z 5 cio 
letnią gw arancją, poleca na spłaty m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom  18, tel. 147-51. 400/37

PRZYBORY SZKOLNE n a jtan ie j zakupisz 
w fabryce zeszytów- firm y N eum an K ra­
ków, D ietla 53. 128/37

TAPETY, LISTW Y w w ielkim  wyborze po­
leca firm a Neuman, K raków, D ietla 53, 
tel. 110-19. 128/37

NA SEZON SZKOLNY najtan ie j poleca ze­
szyty, b rudony  oraz w szelkie przybory 
szkolne M. FISCHER — DŁUGA 2:>

126/37

UWAGA! DOM MEBl OWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rzą ­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
w ygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny ni 
skie. i

„BROKAT4* GRODZKA 33 w podw órcu. N aj­
tańsze źródło m ateriałów  i przyborów  gor 
setowych.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, na jta- 
nii j poleca Eisen, Kraków, Sław kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-Iet- 
n ią  gw arancją  w ysyła na  całą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzm  zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

u p k i o

„REKORD** K raków  Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najniższe ceny W ykonu­
je wszelkie reperacje  pod 
gw arancją  2 -ietnią.

54/37

KUPUJĘ ka rtk i zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
K raków  —  Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, po lecają  w yborow e wapno, 
cegłę inanszynową I. ki. i wszelkie 

m ateriały  bud. 122/37

L o L a le
DO WYNAJĘCIA 3-pookjowe m ieszkanie 

pełnokom fortow e, Al. Słowackiego 43. — 
W iadom ość w m iejscu.

PIĘKNY pełnokom fortow y pokój, Śródm ie­
ście, doskonałe utrzym anie. K raków  W e­
necja 3 m. 6 .

POKÓJ kom fortow y słoneczny, telef., łazien­
ka, u trzym anie lub bez, dla P ana  na s ta ­
now isku do w ynajęcia. — Tamże m ały 
pokoik tan io  do w ynajęcia, K rem erow ska 

j 12, m. 8 . 115/37
1 POKÓJ z kuchnią pełnokom fortow y zł 50 

mies. zaraz. K raków, K onopnickiej Bo­
czna 9, przy ost przyst. tram . dworca.

URZĄDZENIE SKLEPOW E nowoczesne, p ra  
wie nowe okazyjnie sprzedam . W iado­
m ość telefon 121-65. 116/37

LOKAL z pokojem  m ieszkalnym  odstąpię za 
zw rotem  włożonych kosztów. Zgłoszenia 
K rak. Kur. Wiecz., K raków, M ikołajska 3, 
pod: „60 zł“. 128/37

POKÓJ frontowy dla dw uch osób z częścio­
wym utrzym aniem  od 1. 9. do w ynajęcia. 
K raków, Rynek K leparsk: 13, m. 4

DO YVY'NA.IĘCIA 4—5 pokoi pełny kom 
fo rt, Grodzka, blisko Rynku, K raków.

, W iadom ość: GRODZKA 5.
POKÓJ kom fortow y 2 osobowy n iekiępu- 

jący, nyża, telefon, radio, w ykw intne u- 
trzym anie — sytuow anym  w ynajm ę. — 
K raków, PI. D om inikański 4 m. 1. 67/37

1 p ł r y m o n ia ln r
PRZY'STO.INY brune t la t 35 urzędnik, p ra ­

gnie tą  drogą poznać pannę do la t 25 
p ierw szeństw o  blondynki), Panie o w a­
lorach  ducha i pełnego zrozum ienia in ­
sty tucji m ałżeńskiej zechcą nap isać oraz 
bezwzględnie załączyć fotografię pod „Bru 
net"  do Adm. K rak. Kur. W iecz. K ra­
ków, M ikołajska 3. (Anonimy nieczytane 
do kosza).

W o l n e  p o s a J y
PANI INTELIGENTNA i w ym ow na o do­

bre j p rezencj' znajdzie stałe zajęcie jako  
sprzedaw czyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prow izja".

AKWIZYTORÓW zdolnych i rep rezen ta ty ­
wnych poszukuje firm a węglowa. Zgłoszę 
n ia  pisem ne z referencjam i do A dm inistra­
cji K rak. Kur. W iecz. K raków , M ikołaj­
ska  3.

^ f i iu L a  w y c h o w a n ie
STUDENTKA U niw ersytetu, długoletn ia ko- 

repety torka, udziela lekcyj, p rzygotow uje 
do egzam inów. Z akres starego, nowego ty ­
pu. Specjalność: m atem atyka, fizyka n ie­
m iecki, h isto ria . Telefon 119-75. 114/37

SZKOŁA MUZYCZNA un St, M oniuszki
K raków , M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W PISY od 11— 13 i od 16— 19 W szy­
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko ­

lejowe.

SPECJALIŚCI, W IELOLETNI KORFPETY 
TORZY, przygotow ują do m atury  ekster 
nej, egzam inów  w stępnych, koukursow ycl 
w łasną m etoda pod  gw arancją. K urs kia 
sy trzechm iesięczny, telefon 138 98.

SKŁAD FORTEPIANÓW  HELENY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sław kow ska 4, telefon 143-65.
76/37

4 NGIELSKIEGO
KARMEL

Ró

K O L E TE K \

/ n e
„RAZOL** goli bez b rzy ­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie ­
estetyczne ow łosienia,

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT**, który  u su ­

wa włosy w raz z cebulką.
Schónwald, Kraków, Dietla 51 (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo). 
UNIEWAŻNIAM w eksel in b ianko podpisa­

ny przezem nie z lszym  żyrem  L udw ika 
Kofina, F ranciszek  Leon Nowak, Zabie­
rzów  181 — O strzegam  przed honorow a­
niem  powyższego- weksla.

TAPCZANY, otom any, m aterace, poduszki, 
łóżka potowe. — Przy jm uje  wszelkie re ­
peracje. Z akład tap icersk i BARDACHA, 
KRAKOWSKA 44. Tel. 174-83. 91/37

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drukat-nia „Monopol** w Krakowie.


